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Polska Łó za odebraniem Żydom praw polityczny 


Za zasadniczą tezą plebiscytu Obozu Narodowego wypowiedziała się przygniatająca 
większość społeczeństwa polskiego 


Łódź, 30 września. 


Obóz Narodowy walkę wyborczą w 
Łodzi prowadził pod hasłem odebra- 
nia Żydom praw politycznych w Pol- 
sce. W odezwach wydanych przez 
Główny Komitet Wyborczy Obozu Na- 
rodowego do ludności polskiej czytali- 
śmy: 

„Polska osiągnie pełnię niezależno- 
ści dopiero wtedy, jeśli społeczeństwo 
uwolni się od wpływu elementu ży- 
dowskiego, stanowiącego szczególnie 
wielkie niebezpieczeństwo. 

„Główny „Komitet Wyborczy Obozu 
Narodowego wzywa społeczeństwo 
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polskie, aby przez głosowanie w dniu 
27 września br. wypowiedziało się za. 
odebraniem Żydom praw politycz- 
nych“. 

Wybory łódzkie miały więc być 
plebiscytem, w którym ludność polska 
miała wypowiedzieć się za lub prze- 
ciw odebraniu praw politycznych Ży- 
dom. 

Jak ta sprawa została rozstrzy- 
gnięta przez wynik wyborów łódz- 
kich? 

Ahy na to pytanie odpowiedzieć, 
przyjąć trzeba założenie Głównego 
Komitetu Wyborczego Obozu Narodo- 
wego, że w plebiscycie decydowali wy- 


borcy Polacy, że zatem Żydzi winni 
się byli od głosowania wstrzymać. 

Żydzi od głosowania nie wstrzyma- 
li się. Ich głosy wpłynęły zdecydowa- 
nie na układ sił w nowej radzie miej- 
skiej m. Łodzi, lecz dla sprawy ple- 
biscytu są bez znaczenia. 

Wynik wyborów łódzkich znany 
nam jest już w urzędowych cyfrach. 
Jak w tych cyfrach wyraża się wynik 
plebiscytu ogłoszonego przez Obóz Na- 
rodowy? 

Odpowiedź znajdziemy w poniższej 
tabeli głosów, jakie padły w wyborach 
łódzkich. 


Czyje głosy 


1. Ogólna liczba głosujących . 


2. Głosy Żydów: |, 
(850/, głosowało) 


3. Glosy Niemców. 
(10% ludności) 


4. Zblok. Front Żyd. Chojny . 
5. Stracone głosy polskie: 


a) sanacja 
b) Z. Z. 


Oto suche cyfry. Jak z nich wyni- 
ka na ogólną liczbę 256877 głosów ja- 
kie oddano w wyborach, głosów nie- 
polskich padło 122347, Są to głosy 
niemieckie i żydowskie oddane na li- 
sty czysto żydowskie i czysto nie- 
mieckie, wzgl. na listy P. P. S. Te gło- 
sy dla sprawy plebiscytu są bez zna- 
czenia 

Poza tem w wyborach oddano 
17067, głosów na listy dywersyjne 
(„sanacja”, Z. Z. Z. itp.). Również j te 
głosy w plebiscycie nie mogą być bra- 
zne pod uwagę, ponieważ hasła wy- 
borcze list, na które zostały oddane, 
nie rozstrzygały założenia plebiscytu. 
Inna rzecz, że głosy te możnaby zali- 
czyć na rzecz Obozu Narodowego, po- 
nieważ listy na które te głosy padły, 
Błosiły hasła antyżydowskie. Dla nas 
jednak ważne są głosy w pełnem 
zrozumieniu rozstrzyganego plebiscy- 
tu i dlatego głosów tych w ogólnym 
rachunku nie bierzemy pod uwagę. 


Po odliczeniu od 256877 głosów o- 
gółem oddanych 122347 głosów nie- 
polskich i 17067 głosów polskich od- 
danych na listy dywersyjne, pozostaje 
liczba 116463 głosów polskich, które 
wzięły udział w plebiscycie w pełni 
świadomości toczącej się walki. 

Z tej liczby ma Obóz Narodowy pa- 
dło 77912 głosów, na listy zaś socjali- 
styczne 37484 głosów. Te dwie cyfry 
rozstrzygnęły plebiscyt. 

¿ Dwie trzecie, a więc olbrzymia 


Listy 


a) Da, listy żydowskie . , 
b) na socjalistów . +, = 


©) Polski Kom. Wyborczy 
d) Niezależny Komitet Wy- 


borezy sis s eoe ee 
1) Obywat. Komitet Gosp. 
g) Stow. Właśc. Nieruch. 
Chrz 
h) P. P, S. 


141 116 


większość wyborców Polaków, świa- 
domie wypowiedział» się za odebra- 
niem Żydom w Polsce praw politycz- 
nych, a tylko jedna trzecia. wystąpiła 
w obronie Żydów. Wniosek stąd wy- 
pływa jeden tylko: 

Polska Łódź wypowiedziała się w 
ponacrcia wyborczym, za odebraniem 
ydom praw politycznych. 


Ogólna liczba głosujących „ - » + 
Głosy niepolskie i stracone , . . . 


Pozostało głOSÓW . » « + » » » » - 


Obóz Narodowy otrzymał . . - -_- 


Pozostało głosów polskich 
na socjalistów _. ._ - 


Głosy polskie 
Głosy żydowskie » » e » « » 
Głosy socjalistów niemieckich . 


266 877 


141 116 
115 761 


77912 


o oddanych 


37849 


* Głosy socjalistyczne 


EERTE 


Razem. . . 


Z zestawień naszej tabelki (patrz: 
głosy socjalistyczne) oczywiste stają 
się jeszcze inne fakty. Oto w pierwszym 
rzędzie wyjaśnia się pytanie, kto gło- 
sował na socjalistów, ile oni otrzyma- 
li głosów polskich, a ile żydowskich i 
niemieckich. Uderza każdego olbrzy- 
mia większość głosów obcych na li- 
stach socjalistycznych. Głosów pol- 


skich otrzymali socjaliści zaledwie 
37848 na ogólną liczbę 95 185. 

Oto, jak wygląda „zwycięstwo“ so- 
cjalistów w realnem świetle cyfr. Opie- 
rają się oni na elemencie obcym, nie- 
polskim, element polski zaś na ich li- 
stach reprezentowany jest tylko w 
drobnym ułamku. W dodatku przy 
bliższej analizie głosów polskich prze- 
konujemy się, co to są za Polacy, któ- 
rzy głosowali na listy socjalistyczne. 

W wyborach w r. 1934 na unieważ- 
nione listy komunistyczne padło prze- 
szło 30 tysięcy głosów. Do obecnych 
wyborów komuniści szli razem z so- 
cjalistami i rzucili swe głosy na listy 
socjalistyczne. Przyjmując za pewnik, 
że liczba komunistów w Łodzi nie jest 
mniejsza obecnie, niż w r. 1934 doj- 
dziemy do prostego stwierdzenia, że 
tych 30 tysięcy głosów komunistycz- 
nych szukać trzeba na listach socjali- 
stycznych. 

Teraz jasne staje się. dlaczego kọ- 
muniści w wyborach łódzkich przepros 
wadzili na listach socjalistycznych aż 
20 komunistów. 


Głosów polskich w wyborach łódz= 
kich oddano ogółem 132530, z tej licz- 
by na Obóz Narodowy 77912, na socjal- 
żydo-komunę 37848, a na listy dywer- 
syjne 17.067. W świetle tego zestawie- 
nia uwypukla się zwycięstwo Obozu 
Narodowego w Łodzi. Otrzymał on 60 
proc. wszystkich głosów polskich. 

Po odrzuceniu 17 067 głosów, odda- 
nych na listy dywersyjne, przewaga 
Obozu Narodowego nad „frontem lu- 
dowym'* jest druzgocąca: Obóz Naro- 
dowy otrzymał dwie trzecie głosów 
polskich, „front ludowy" zaś zaledwie 
jedną trzecią. 

Teraz możemy przejść do porządku 
dziennego nad „zwycięstwem“ socjal- 
żydo - komuny. Obóz Narodowy, ma- 
jąc za sobą przygniatającą większość 
społeczeństwa polskiego, poprowadzi z 
żelazną konsekwencją walkę aż do 
zwycięstwa. È 


Na froncie walk w Hiszpanji 


Wojska powstańcze 40 kim. od Madrytu 


Toledo. (PAT).: Marsz kolumn 
wojsk narodowych na Madryt trwa w 
dalszym ciągu. Wojskami, operujące- 
mi na tym odcinku, dowodzi gen. Va- 
rela. Wojska te zajęły miejscowość 
Villaluenga, ł8 km od Toledo. 

Rabat. (PAT) Radjo donosi z La 
Coruna, jakoby awangardy wojsk po- 
wstańczych zajęły miejscowość Hle- 
scas, odległą o 40 km od Madrytu. Od- 
działy gen. Vareli dotarły do Villa- 
Tuenga, inne zaś oddziały posuwają 
się w kierunku do Sabta Cruz del Re- 
tamar. Położone na północ od Madry- 
tu m. Siguenza dotychczas nie jest je- 


szcze zajęte. O miejscowość tę toczy 
się zażarta walka. Komunikacja z Ma- 
drytem jest przerwana. d 

Wojska gen. Mola zajęły na wybrze- 
żu w prowincji Guipuzcoa miasto On- 
darroa. 

Santander zagrożony 

Rabat. (PAT) Radjostacja w Ma- 
drycie kilkakrotnie juź ogłosiła apel 
do Santanderu, domagając się poda- 
nia szczegółów o sytnacji miasta, któ- 
ra wydaje się być zastraszająca. p 

W Andaluzji powstańcy zajęli kil- 
ka miejscowości w prowincji Malaga 
oraz w rejonie Huelva. 


Następstwa bitwy morskiej 

Gibraltar. (PAT) Jak się zda- 
je, w następstwie wczorajszej bitwy 
morskiej w pobliżu Tarifa, powstań- 
cy są obecnie panami sytuacji w, cie- 
śninie gibraltarskiej, gdzie patrolują 
krążowniki „Baleares" i „Almirante 
Cervera“, Pierwszy z tych krążówni- 
ków patroluje między Tangerem a Ta- 
rifą a drugi między Ceutą i Gibralta- 
rem. Wczoraj rano kanonierka po- 
wstańcza „Dato“, która była uszkodzo- 
na po walce, stoczonej w sierpniu z 
krążownikiem „Jaime Primero“, opu- 
ściła Algesires, udając się do Kadyksu, 
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STARY STATEK „URUGUAY“ 


„a 


stoi na redzie w Barcelonie. Na statku tym znajduje się więzienie oraz od- 
bywają się zebrania „trybunału ludowego", który wydaje masowe wyroki 
śmi erci. 


gdzie ustawione będą na niej nowe 
armaty. Kanonierka ta pozostawać bę- 
dzie stale w porcie dla ochrony arse- 
nału. 

Jean de Luz. (PAT) Wczoraj w 
nocy przybył z Bilbao kontrtorpedo- 
wiec niemiecki „Jaguar“, przywożąc 
na swym pokładzie obywateli hiszpań- 
skich i obcych. Od soboty Bilbao nie 
było bombardowane przez samoloty 
powstańcze. Zawiadomiono jednakże 
ludność, iż prawdopodobnie dzisiaj bę- 
dzie dokonany ponowny atak lotniczy. 

Gibraltar. (PAT) Tajemnica 
parowca „Genowera”, który przed mie- 
siącem opuścił Santander, udając się 
do Walencji z 400 uchodźcami na po- 


| 


kładzie i o którym od tego czasu nie 
było żadnych wieści, wyjaśniła się 
dzisiaj, kiedy stwierdzono, że statek 
ten służy do transportu wojsk z Ma- 
rokko do Hiszpanji. Przed tygodniem 
już krążyły pogłoski, że statek „Geno- 
wera“ został zagarnięty przez po- 
wstańców. Dziś wiadomości te się po- 
twierdziły, gdyż wczesnym rankiem 
„Genowera* przybyła z Ceuty do Al- 
gesiras, wioząc 800 żołnierzy maro- 
kańskich. Jaki był los 400 uchodźców, 
dotychczas niewiadoma. 

Barcelona. (PAT) Sędzia woj- 
skowy Cristofo Fernandez Valdes ska- 
zany został na śmierć przez trybunał 
fadowy. 


Żydo-komuna rozumie 


Gdy minęło pierwsze upojenie — „Oni* się nie wstyd 
walki — Żydostwo i „„lumpenproletarjat** — 


Łódź, 1 października. ` 

Już w poniedziałek, gdy minęła 
pierwsze upojenie, prasa zarówno ży- 
dowska, jak i tak zwana socjalistycz- 
na wiele straciłą na humorze. Musi- 
my naszym przeciwnikom sprawiedli- 
wia przyznać, że nie są wcale głupi. 
Bardzo szybko zrozumieli, że wynik 
wyborów bynajmniej nie jest dla nich 
pomyślny. Wiedzą, że ten chwilowy 
sukces będzie ich bardzo drogo ko- 
sztował. 

Ci, co byli ich cichymi sprzymie- 
rzeńcami, przestali egzystować, nato- 
miast Obóz Narodowy ostał się wobec 
najsilniejszych ataków i teraz jest je- 
dynym reprezentantem polskiego spo- 
łeczeństwa. Podkreślaliśmy niejedno- 
krotnie, iż wszelkie ruchy demo-libe- 
ralne i „sanacja” stanowią właści- 
wie pomost prowadzący do socjal-ko- 
muny. Tą drogą poszło już bardzo 
wielu i komuniści liczyli na dalsze 
przechodzenie. Tymczasem teraz „mo- 
stek“ się urwał. Wszelkie „freblówki* 
komunizmu w rodzaju N. P. R. czy 
Ch-D. przestały egzystować. A „sana- 
cja" pozostała bez oparcia w  społe- 
czeństwie i może liczyć tylko na poli- 
cję i urzędników w godzinach urzędo- 
wania. A przecież dzięki rozmaitym 
Rzymowskim i Kościałkowskima moż- 
na było liczyć na porozumieniet... 

Przed żydo-komuną stanął front 
narodowy i teraz musi nastąpić decy- 
dująca walka. Lewica rozumie, że te- 
raz, gdy już braknie niewyrażnych, 
kompromisowych, ugrupowań, walka 
ta nie będzie łatwa. Nikt na rzecz le- 
wicy nie będzie toczył bojów pod pła- 
szczykiem „zwalczania endecji i fa- 
szyzmu”, nikt nie będzie odciągał na 
swą stronę Polaków, aby potem prze- 
kazać ich w objęcia lewicy, jak to po- 
przednio robiła „sanacja”* choćby 
przez Legjon Młodych... 

Lewica czuje, że niedzielne wybo- 
ry conajmniej też były sukcesem O- 
bozu Narodowego, co i list lewico- 
wych. Żydostwo widzi to samo, Oto 
jak żydowska „Republika“ ocenia sy- 
tuację Obozu Narodowego po wybo- 
rach: 

„Nie kwestjonujemy dużego suk- 
cesu Stronnictwa Narodowego, gdyż 
byłoby to zaprzeczeniem rzeczywi- 
stości, 78000 głosów i 27 mandatów 
— jest to liczba kolosalna". 


„ A dalej w tym samym artykule z 
dnia 29 września: 


„Obecność w radzie miejskiej ta- 


kiej opozycji jak 27 radnych: ,ze 
Stronnictwa Narodowego“ — to bę- 
dzie dla większości rzeczą ciężką do 
strawienia i rokującą poważne tro- 
ski na przyszłość.” 


Czyli, że dopiero teraz rozpoczyna 
się walka na serjo. Przedewszystkiem 
ze względu na to, że: 


„Nieobecność w radzie miejskiej 
czynnika, któryby hamował starcia 
skrajnych skrzydeł, da się poważnie 
we znaki, Będziemy świadkami 
walk, których napięcia i siły w 
chwili obecnej nie możemy jeszcze 
określić”. 


Jeszcze pesymistyczniej ocenia sy- 
tuację czołowy . publicysta socjali- 
stycznego „Robotnika“, Niedziałkow- 
ski, który w n-rze 45 „Łodzianina'* tak 
oto formułuje swój pogląd na „poraż- 
kę* Obozu Narodowego: 


„Obóz „narodowy“ stracił dzie- 
siątki tysięcy wyborców, w porów- 
naniu z r. 1934. Pozostał mimo to, 
rzecz jasna, siłą masową. I to jest 
istotne." | 


Rzeczywiście „to jest istotne“. Sze- 
regi lewicy składają się z komuni- 
stów, tak zwanego „lumpenproletarja- 
tu“ i żydostwa. Tego ostatniego faktu 
Niedziałkowski nie próbuje nawet ne- 
gować: 


„Co do nas, nie „wstydzimy się“ 
zresztą wcale tych głosów żydow- 
skich, które padły na nas.* 

Nie wstydzą. się... Trudno się wsty< 
dzić, gdy żydostwo stanowi trzon, a 


„ROMA“ 


A. Kotecki ŁÓdź, Piotrkowska 152 tel. 236-77 


Pierwszorzędna kuchnia! 
atrzone piwnice w trunki krajowe i zagraniczne. 
stalunki na bankiety, wesela, wszelkie przyjęcia itp. 


właśc, 


Bogato : zao 


Przyjmuje o 5 
Codzienne od godz. 20-tej koncertuje znakomity zespół E 
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dzianin“ nie mówi. Socjaliści wolę 


Niszczycielska nawałnica 


Nowy Jork. (PAT). Nad stanem 
Colorado przeszła pierwsza gwałtow- 
na burza z wielkiemi opadami. 11 o- 
sób utraciło życie. 

Szkody wyrządzone przez nawałni- 
cę oceniane są na miljony dolarów. 
Koraunikację lotniczą wstrzymano, 


Katastrofa hydroplanu 


R zy m. (ATE). Z Bengasi w Trypo- 
litanji donoszą, że włoski hydroplan 
komunikacyjny, znajdujący się w dro- 
dze do Bengasi, lecąc nisko nad por- 
tem zawadził skrzydłem o komin o- 
krętu i wpadł do morza, przyczem 
zginęło 4 członków załogi i 5 robot- 
ników-specjalistów. Telegrafista sa- 
molotu został ranny. 

Hydroplan na godzinę przed ka- 
tastrofą wystartował z Bengasi, wsku- 
tek defektu motoru musiał jednak za- 
wrócić. Katastrofa wydarzyła się w 
chwili przygotowania aparatu do wo- 


dowania. 


zą! — Teraz tłopiero początek 
Boją się robotnika 


„goje” idą na,przyczepkę. Tu tylka so~ 
cjaliści moga się wstydzić nie Żydów, 
ale tego, że sami są wobec żydostwa 
mniejszością we własnem niby ugru- 
powaniu... 


Stanowczo jednak należy odeprzeć 


twierdzenie, że głosy żydowskie, które 
padły na listy P. P. S., są głosami ro- 
botników, Żydów-robotników nie jest 
w Łodzi, podobnie jak i w ipnych 
miastach polskich, tak wiele. Część 
żydowskich robotników głosowała: na 
„Bund”. Tych głosów było blisko 24 
tysiące. Sjoniści i Blok Żydowski 0- 
trzymały tylka 25 tysięcy, a przecie u- 
prawniónych do głosowania żydow- 
skich sklepikarzy, spekulantów, po- 
kąatniarzy, dyskonterów, pośredników 
i wogóle „handełesów* było znacznie 
więcej, niż te 25 tysięcy. Na co głoso- 
wała ta duża reszta? Na P. P, S... I 
tych głosów socjaliści się nie wsty- 
dzą! Ano, można i tak... 
Najważniejsze jest jednak to, że 
masa robotnicza pozostała w szere- 
gach Obozu Narodowego w swej za- 
sadniczej masie. Natomiast „ruch ro- 
botniczy i proletarjacki*, opiera się 
na żydowskich spekulantach i lum- 
penproletarjacie, tylko na okrasę ma- 
jac pewną ilość starych pepesowców 
i komunistów. Oni to rozumieją i 
właśnie z tego względu dosyć mętnie 
mówią o czekającem ich zadaniu:: 


„Przed Światem Pracy Łodzi wy- 
rasta teraz wiele nowych zadań, 
WYR — zkolei trzeba spro- 
stać." 


Jakie to sa zadania? O tem „Ło- 


Zajścia w Krzeszowicach przed sądem 


Sąd przesłuchuje świadków oskarżenia 


Rzeszów. (Tel. wł.) Na rozpra- 
wie o zajścia w Krzeczowicach sąd 
przesłuchiwał świadków. Zeznawali 
inż. Zegartowski, administrator maj. 
Krzeczowice, inż. Krzesiwo, inspektor 
dóbr Polskiej Akademji Umiejętności, 
wicestarosta z Przeworska Popiel, 
aspirant P. P. Pasierski oraz kilku 
posterunkowych, którzy byli obecni 
przy zajściach. Świadkowie opisywali 
rozwój wypadków, stwierdzając jedno- 
głośnie agresywną postawę uczestni- 
ków zajść, co spowodowało strzały ze 
strony policji. 

Rzeszów: (PAT) W toku dzisiej- 


szej rozprawy o zajścia w Krzeczowi- 
each sąd przesłuchał w dalszym ciągu 
przeważnie drobnych rolników z Krze- 
czowic i okolicy, którzy nie wnieśli do 
rozprawy nic nowego. Jeden ze świad- 
ków na zapytanie prokuratora oświad- 
czył, że okoliczne folwarki płaciły ro- 
botnikom rolnym prawie o połowę 
mniej, niż otrzymywali w Krzeczowi- 
cach, Jeden ze świadków w sposób 
widoczny wikłał się w swych zezna- 
niach, co sąd stwierdził Ogółem w 
dniu. dzisiejszym przesłuchano . 29 
świadków, 


mówić ogólnikowo, boć przecie po ta+ 
kiem „zwycięstwie“ nie wypada zaraz 
na drugi dzień powiedzieć wyraźnie, 
że teraz trzeba zdobyć dopiero polskia 
masy robotnicze... 

Boją się głośno powiedzieć prawdę, 
boją się sami tej prawdy, boją się 
połskiego robotnika, który w swej 
masie pozostał w szeregach Obozu 
Narodowego.. ha. 


g ng 


Żydowska „Republika“ w swoim eza: 
sie, po ogłoszeniu przez Obóz Narodowy. 
plebiscytu w sprawie pozbawienia Żydów 
praw politycznych, zapowiedziała, że nam 
to stanowisko przypomni po wyborach. 

Istotnie, czynią te Żydzi w ostatnim 
numerze „Republiki“ i stwierdzają, że: „za! 
Obozem Narodowym opowiedziało sig 
77800 osób, a przeciw 113 tys. osób, Li 
olbrzymia większość społeczeństwa poh 
skiego", 

Tak wygląda to „przypomnienie* i ra- 
chunek żydowski, oparty od A do Z na 
kłamstwie i oszustwie. Na innem miejscu 
udowadniamy cyframi porażkę. frontu les 
wicy polskiej i wykazujemy pełny sukces, 
Obozu Narodowego i ogłoszonego przezeń 
plebiscytu. 

Żydzi z „Republiki“ twierdzą, że po od 
liczeniu głosów miepolskich, 113 tysięcy o 
sób wypowiedziało się przeciw Obozowi 
Narodowemu. Rachunek ich wygląda w 
ten sposób: 


Ogólna liczba głosujących 256218 

Na Obóz Narodowy 77.881 
= 

Pozostaje 178387 

Na listy żyd. i niem. 65 387, 

Pozostaje 113000 


T te 113 tysięcy, to głosy polskie, oddana 
przeciw Obozowi Narodowemu. A więc.« 
Żydów i Niemców razem głosowało w Ło+ 
dzi tylko 65387? A 48180 głosów żydow* 
skich oddanych na P. P, S.? A 9156 glos 
sów niemieckich oddanych na tę samą li» 
stę? Gdzie one się podziały? Czy Ż-ly za4 
pomniały, że Polaków w Łodzi ogółem gło< 
sowało 1335307! 

Żadne szachrajstwa nie zakryją praw- 
dy: Obóz Narodowy otrzyma: 77912 gło- 
sów polskich. socjaliści 37849 głosów pol- 
skich i 17769 listy cywersyjne. Wniosek 
stąd prosty i przypomnienienie „Republi< 
ki“ jest barzo na czasie, bo plebiscyt wy+ 
grał Obóz Narodowy. + 

A hasło plebiscytu brzmiało: pozbawić 
Żżedów pra”" politycznych. 


Przeciw komunistom 


Rio de Janeiro. (PAT). Rząd 
urugwajski, według doniesień z Mon- 
tevideo, miał wyrazić zgodę na wnio+ 
sek ambasadorów Argentyny i Brazya 
ìji; proponujących zawarcie układu 
między temi trzema państwami, ma- 
jącemi na celu utrudnienie napływu 
komunistów do Ameryki Południowej, 

Techniczne przeprowadzenie i wy- 
konanie tego porozumienia będzie już 
w najbliższym czasie tematem narad 
przedstawicieli dyplomatycznych. 


Nowy ambasador St. Zjedn. 
w Paryżu 


Paryż. (PAT) Nowomianowany 
ambasador Stanów Zjedn. we Francji, 
William Bullitt, przybył dziś do Pa- 
ryża. 


Minister helgijski w Gdyni 
Gdynia. (PAT) Dziś rano przy- 
był do Gdyni minister gospodarki na- 
rodowej Belgji van Isacker z małżon- 
ką w towarzystwie min. Romana, dy- 
rektora swego gabinetu P. J. A. Go- 
ris'a, dyrektora dep. morskiego inż, 
Możdżeńskiego i dyr. Dittricha. 


Odroczone eksmisje 


Warszawa. (Tel. wł) Ogłoszo- 
ny w środę „Dziennik Ustaw“ zawiera 
rozporządzenie w sparwie odraczania 
eksmisyj z lokali handlowych i prze- 
mysłowych, wyłączonych z ochrony 
lokatorów. Rozporządzenie wchodzi w 

4 życie z dniem ogłoszenia. (w). 
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Le e — ODOWNK ME 0 ENIE Sa 
Echa zajść antyżydowskich 
w Zagórowie 


Fawzi Bey Al Quawkchi, Syryjczyk, 

uchodzi za przywódcę powstańców 

arabskich, walczących przeciw Żydom 

i Anglikom. Fawzi Bey brał udział 

w wojnie światowej jako oficer armji 
tureckiej. 


MORZE 


Brzask pierwszy rumieni się świtem 
na falach spienionych szampanem — 
— żaglówki jak kwiaty rozwiane 
mkną niebem w wód toni odbitem, 


Z dnia 


Na molu już barwno i gwarnie, 
sen uciekł wydmową drożyną 

— fal setki do brzegu dopłyną 
nim morskie pogasną latarnie. 


Mew białych frunqło gdzieś stado 
rad wodą z szafiru i stali — 
— jutrzenka sznur zrzuca korali 
i kładzie do wody z paradą. 


Wiatr targa sieć lekko napiętą 

i barki rybackie wysusza — 

= ktoś w toni mech dziwnie porusza... 
= ktoś gra tam na nutę zaklętą... 


Ktoś wabi w nieznany kraj czarów — 
— na dziwy i cuda topieli... 
— ach skoczyć w głąh chłodnej po- 
ścieli — 
| i wchłonąć majestat bezmiaru...! 
HANKA 


Na marginesie 


Głupcy 


Łódzkie wybory pokazały między 
innemi, że Polsce trzeba nadzwyczaj 
jednolitości ideowej, bo z przeciwni- 
kiem niema żartów. Śmiertelny prze- 
ciwnik Polski żydostwo, groźnym 
pomrukiem ntu ludowego“ dał 
mak, że gotów t do walki z Polską. 
Jest ostatnia chwila do opamiętania 
się społeczeństwa polskiego. Toczy się 
rzecz nie o to, czy Polska będzie biała 
czy czerwona, lecz o to, czy Polska 
będzie, czy jej nie będzie. Niestety, 
zamiast rzucić swe siły na szalę naro- 
dowego entuzjazmu, są tacy Polacy, 
którzy sobie tej dziejowej walki, 
jaką toczy Łódź i z łódzkich wyborów 
robią iewaszkę, zabawę, loterję i tur- 
wiej zapaśników, Straszna, ostateczna 
walka Polaków z wrogami „ich* nie 

zy. To jest dla nich coś obcego. 
Coś mniej ciekawego, ni 
mieckie lub francuskie. Taki „III, 
Kurjer Codzienny" usiłuje zbagateli- 
zować łódzkie wybory. Dla niego DO- 


wybory nie- 


haterski w Łodzi narodow: 
przypomin 1 Wola 
gniatającej częś j Łoc 
oznacza dla „I. K. G* „poważni 


go sukcesu“, Dla tych panów w Łodzi 
istnieje „pewnego rodzaju” (!!) „front 
ludowy* Ale cóż znaczą łódzkie wy- 
bory? „Mniejsza o te wszystkie sprawy, 
które dla szerokiej orinji polskiej nie 
stanowia żadnych faktów  przelomo- 


wych“, ż jest dla was — na miłość 
Boską — Polska?! Zdaje e 
to samo, co dla nas. Ni so 
listów, wedłue „I, K. C.“ wpłynęło też 


wiązano obóz r 
nie utworzo- 
ohóz, skora 


to, że „w jesieni r 
dowy, a nowego je 
no“. Ładny to ma by 
narazie zastępuje go „front ludowy*. 

Prasa socjalistyc przynajmniej 
napisała szczerze: „Proletarjat żydow= 
ski dobrze spełnił swój obowiązek". 


JAN BIELATOWICZ 


Sąd Apelacyjny w Poznaniu 
i większości skazanych 


Poznań, 30. 9. Przed sądem 
apelacyjnyra w Poznaniu, jak już za- 
powiadaliśmy, toczyła się rozprawa 
odwoławcza o głośne zajścia antyży- 
dowskie w Zagórowie. 

Od wyroku bowiem 
przez sąd okręg. w Kal obie stro- 
ny odwołały się do wyższej instancji. 

Sprawę tę w apelacji rozpatrywał 
trybunał w składzie: przew. s. Bohusz, 
wotanci dr. Haber i dr. Cyprian. 
Oskarżał prok. Storyszak.  Bronili 
adw. Borowski z Warszawy, Kuleczka 
i Kłoś z Poznania, 

Przewodniczący sędzia Bohusz na 
podstawie akt przystąpił do referowa- 
nia sprawy. Według referatu, w dniu 
5 lutego br. w Zagórowie, pow. koniń- 
skiego, odbywał się jarmark, na który 
ściągnęło kilka tysięcy ludzi z oko- 
licznych wiosek, 

O samego rana grupy publiczności 
nie pozwalały żydowskim handlarzom 
rozkładać towarów, każąc im opuścić 
Zagórów. Gdy żądania nie odniosły 
skutku, zebrana ludność siłą poczęła 
usuwać Żydów z jarmarku. Tłumy 
przesuwały się wielką ławą przez ry- 
nek, wywracając stragany, demolując 
żydowskie sklepy i niszcząc towary. 

Przyglądająca się zajściom policja 
była bezsilna. Żydzi tłumnie opuszc: 
li Zagórów. Około południa nadeszły 
posiłki policyjne z Konina, które opa- 
nowały sytuacj 

W wyniku tych zaj 
okręgowym w Kalis 
z pośród członków i sympatyków S. N 
pod zarzutem organizowania tych 
zajść lub czynnego w nich udziału 

Sąd okręgowy wówczas wymierzy 
oskarżonym kary od 6 miesięcy wię- 
zienia do jednego roku, przyczem 6 
osób całkowicie uniewinnił. Obie stro- 
ny zapowiedziały apelacj 


orzeczonego 


é przed sądem 
stanęła 55 osób 


xłagodził wyrok 1. instancji 
wykonanie kary zawiesił 


Na rozprawie apelacyjnej prokura- 
tor domagał się zasądzenia poprzed- 
nio uniewinnionego Jana Pawlaka z 
Wrześni, kierownika rejonowego S. N. 
W przemówieniu swojem prokurator 
przyznał, że nie posiada zupełnie do- 
wodów winy oskAńrżonego, ale uważa 
go za organizatora zagórowskich wy- 
padków. Co do pozostałych oskarżo- 
nych prokurator domagał się zatwier- 
dzenia wyroku. 

W mowie obrończej adwokat Ku- 
leczka między innemi stwierdził: „Nie 
ulega wątpliwości, że fala antysemi- 
tyzmu jest rewanżem za tyloletni wy- 
zysk. Zmierza ona do opanowania 
handlu przez żywioł rdzennie polski;* 

Ady. Borowski w swojem przemó- 
wieniu wykazał bezpodstawność ©- 
skarżenią w stosunku do oskażonego 
Pawlaka. „Czy winą jego jest — wy- 
wodził adw. Borowski — że pochodzi 
z Wrześni, skąd zawsze rozchodziło 
się promieniami budzenie świadomo- 
ści narodowej?" 

Po przemówieniach i replikach 
stron sąd ogłosił następujący wyrok: 

Skazani poprzednio na 8 miesięcy 
więzienia Wawrzyniec Świątek i Ra- 
fał Dębowski oraz skazany na 10 mie- 
sięcy Stefan Kowalski — zostali unie- 
winnieni. Skazanemu poprzednio na 
rok więzienia Czesławowi Michalskie- 
mu sąd apelacyjny obniżył karę do 8 
miesięcy. Skazanemu na rok więzienia 
Czesławowi Borowskiemu obniżona 
karę do 6 miesięcy. Skazanemu na 10 
miesięcy Bronisławowi Derezińskiemu 
obniżono karę do 8 miesięcy. W sto- 
sunku do pózostałych oskarżonych sąd 
apelacyjny wyrok zatwierdził, zawie- 
szając w przeważnej części wykonanie 
kary na przeciag lat 3. Apelację pro- 
kuratora co do Jana Pawlaka sąd od- 
dalit. (k) 


Posrody Widzewskie 


z Majątek Widzew W 


Sp. 


ogr. 


Poczta Pabjanice — Skrzynka pocztowa 54 
Szkółki drzew owocowych i ozdobnych, specj. hodowla róż i bzów. 


Firma założona w roku 1926 - nagrodzona złotemi medalami 
na wystawach: w Łodzi 1928 r., w Poznaniu 1928 r, w Warszawie 1931 r. 


Szkółki prowadzone są pod fachowem kierown, współwłaściciela p. L. Nowickiego 


m 17454 


Z przechadzek „Orędownika* 


po kraju 


Fala narodowa wzbiera... 


Koniecpol, w październiku 

O 46 kilometrów oddalone od Ra- 
domska, na linji kolejowej Częstocho- 
wa—kKielce, leży miasteczko Koniem 
pol, na samem pograniczu powiatu 
radomszczańskiego i wojew. łódzkie g 
Skąd się nazwa wzięła, niewiadomo. 
Prawdopodobnie od koniec pól. Jak 
wiadomo, już za Koniecpolem rozcią- 
gały się potężne bory, które do dnia 
dzisiejszego przetrwały, 

Koniecpol to ongiś siedziba książąt 
i hetmanów Koniecpolskich, pamięta- 
jący ten „złoty wiek", dziś jest ska- 
zany na nędzną wegetację. Brak fa- 


= 


drwomnica w Koniecpolm, 
jąa b. dawne czasy. 


hryk i innych warsztatów pracy, nie- 
planowe postawienie stacji kolejowej 
2 km za miastem, to wszystko odbija 


mana Stanisława Koniecpolskiego, 
Oprócz magistratu, poczty, w Ko- 
niecpolu wychodzi pismo p. t, „Gazeta 
Tygodniowa", organ katolicki diecezji 
kieleckiej, pod redakcją ks. St. Boro- 
wiekiego. Pismo to przechodziło rów- 
nież konfiskaty, a ostatnio po śmierci 
śp. Piłsudskiego, kiedy była prowadzo- 
na nagonka na ks. biskupa Łosińskie- 
go, również było konfiskowane, 
Zażydzenie Koniecpola, trzeba przy- 
znać, jest ogromne. Nic dziwnego, nie- 
daleko przecież jest słynny Przedbórz, 
Leków, Przyrów, gdzie Żydzi wodzą 
rej. żydów w Koniecpolu jest 46 proc.; 
na 12 radnych w radzie miejskiej jest 


G Polaków, 6 Żydów. Całe szczęście, 
że hurmistrz nie jest Żyd. Coprawda 


poprzedni. p. Sikorski, który został 
i ny w urzędowaniu, mało co 
nił od Żyda, skoro interesy ży- 
e popierał 


DZIŚ KONIECPOLSKI — TO ŻYD 


Ród Koniecpolskich wym. 
sce jego zajęli Ż Dziś 
mułkach. z 
stach i miastecz 
swoje „seszefta”, to Koniecpolscy. Ma- 
ło tego, że opanowali handel, prze- 
mysł, skupili kapitał w swoich rękach, 
ieli sobie przywłaszczyć jeszcze 
takie polskie nazwisko, jak Koniec- 
polski. I to jest tragedja Polski. 


FALA WZBIERA... 


Ale na szczęście idzie odrodzenie, 
widać świtającą jutrznię nowego ju- 
tra. Fala wzbiera. Zwycięski pochód 
idei narodowej nie ominął również i 


pe, 


Koniecpola. Koniecpol przeżywał już 
niejedną uroczystość narodową, wi- 
dział i przeżywa wiele. Wraz z uświa- 
domieniem powstają polskie placówki, 
polskie stragany na rynku, tam, gdzie 
nie tak dawno chodziły żydowskie ko- 
zy. Naród polski rozumie rozgrywa- 
jącą tragedję, masy ochoczo podjęły 
walkę o zrealizowanie haseł narodo- 
wych, rozumiejąc doskonale, że wpro- 
wadzenie ustroju narodowego w czyn, 
niec Żydów w Polsce i różnych 
s: w chałatach Koniecpol 


MIECZYSŁAW BRZUCHANIA 


Z oślej łąki _ 
„Torpeda“ 
na ślepym torze... 


Zawiercie, we wrześniu 


Od pewnego wychodzi w So- 
snowcu (na Zagłębie Dąbrowskie) co- 
dziennie pismo p. n. „Torpeda“, w ce- 
nie 5 groszy za egzemplarz. Ze wzglę- 
du na niski poziom tego ostatniego 
rzędu brukowca, jakim jest bezsprzecz- 
nie „Torpeda“, nie wchodzilibyśmy 
nigdy w żadną z tem pisemkiem pole- 
mikę, ażeby nie robić mu przez to... 
niezasłużonego zaszczytu. Z uwagi 
jednak na b. charakterystyczne wy- 
nurzenia się redaktorów „Torpedy“ 
na temat ostatnich wyborów łódzkich, 
zmuszeni jesteśmy zaszczyt ten spra- 
wić „Torpedzie”, aby te wynurzenia, 
zmamionujące  tępotę intelektualną 
współpracowników „Torpedy“, stosow= 
nie naświetlić, 

Otóż w wstępnym artykule „Tor- 
pedy* w nr. 208 (z dnia 29. 9. rb.) za- 
mieszczono w artykule opis i wyniki 
ostatnich wyborów do rady miejskiej 
w Łodzi i zaopatrzono ten „elaborat“ 
m. in. takim komentarzem — celowym 
lapsusem: „Jak z tego widać, narodow- 
cy ponieśli klęskę..* Natomiast o „Sa= 
nacji“ wymienione pismo pisze b. o- 
strożnie, a mianowicie, że „bezpartyj- 
ni stracili wszystkie 10 mandatów”, 
uzyskanych w poprzednich wyborach 
(przyp. koresp.), ale o klęsce „sanacji” 
„Torpeda“ nie nadmienia ani słówecz- 
kiem... 

Według „Torpedy* można więc 
stracić — o ile chodzi o „sanację* — 
wszystkie mandaty i nie ponieść żad- 
nej klęski; ale gdy Obóz Narodowy, 
idąc do wyborów samodzielnie, prze- 
ciwko P. P. S. skonsolidowanej z wra- 
żą masą żydo-komuny z 
swoje pozycje, w tej niepomiernie 
równej walce, wówczas redaktorzy 
„Torpedy“ bełkoczą jak pijani, że... 
narodowcy ponieśli klęskę! 

Jaka tu jest klęska?! Przecież 0- 
bóz Narodowy zdobył 27 mandatów 
(według „Torpedy“ — 26 mand.), które 
świadczą dobitnie same za siebie, że 
jednakże Stronnictwo Narodowe jest 
silne. Te około 80 tys. głosów odda- 
nych na samodzielną listę narodową. 
jest dowodem niegasnącego znicza idei 
narodowej! Tych 80 tysięcy głosują- 
cych narodowców, to armja nieustra= 
szonych i nieugiętych wojowników, 
którzy o szczytne hasła Obozu Naro- 
dowego, dążącego do Wielkiej Polski 
Narodowej, nigdy ze swej raz wyty= 
czonej drogi nie zawrócą i w ostatecz- 
j wce z socjal-komuną dotąd 
a w walce bezwzględnej, aż 
w imię szla- 


Socjaliści ze swoimi 34 mandatami 
nie mogą się znów tak bardzo szczy= 
cić, jak do tego marksistów usiłuje 
dopingować „Torpeda“, bo na listy 
P. P. S, i Związków Klasowych padło 
nie mniej jak około 50 ty dowskich 
głosów, poza tem i komuniści głoso- 
wali na P, P. S. A jest ta falan- 
ga radnych, wybranych przez mie: 
ninę elementów z pod znaku III m 
dzynarodówki, z którą Obóz Narodowy 
A sobie bezwątpienia w przyszłości 
radę. 


W konkluzji przesyłamy w kierun- 
redaktorów [orpedy* wyrazy 
zności za otwarte rozpisanie się 
pnym artykule o wyborach w 
i okazanie swego właściwego 
oblicza, bowiem dotychczas na podsta- 
wie artykułów zamieszczonych w tym 
sławetnym  brukowcu, wnioskować 
było można, że panowie z „ 
tylko babci 
nie okazuje się niezbicie, że równie 
dobrym jest dla „Torpedy* socjalista 
i Żyd niezgorszy, a nawet komunista... 
owszem niczego! Nic też dziwnego, że 
pismo to zakwalifikowane zostało już 
przez światlejszych telników, za 
organ wychodzący w,, Tworkach czy 
Kulparkowie, skoro współpracownicy, 
tego pisma zaczynają po swoich ela- 
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horatach objawiać cierpienie na... aka- 
tatepsje, 

Nawiasem jeszcze dodajemy, że © 
rzekomej klęsce Obozu Narodowego, 
urojonej w chorobliwej imaginacji re- 
daktorów „Torpedy“, nawet żadne z 
pism żydowskich nic nie pisało (sic!). 
Sami Żydzi wiedzą bowiem dobrze, że 
o klęsce Obozu Narodowego, który 
rozporządził w wyborach niedzielnych 
80 tys. wyborców, nie może być mowy. 
Widzi się tu raczej nieugiętą wolę u- 
świadomionych po narodowemu Pola- 
ków, którzy — mimo wszystko — nie 
zawodzą konsekwentnie działających 
działaczy ruchu narodowego, z czego 
sobie już sami Żydzi zdają dostatecz- 
nie sprawę. 

Na takie dictum paradoksalne mo- 
ga się zdobyć tylko panowie z „Tor- 
pedy*, którzy w niedalekiej przyszło- 
ści, wskutek przepracowania się umy- 
słowego, będą, zda się, musieli poje- 
chać — o ile nie torpedą, to w każdym 
razie pierwszym lepszym fiakrem — 
do.. któregoś z sanatorjów dla umy- 
słowo cierpiących. (Wu-Ka) 


PZA AA 


36-ta Loteria Państwowa 


(Nienszedowa). 
CIAGNIENIN DRUGIE 
Wygrane dodatkowe po 500 zł na nr.: 
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460 880 028 6137 A5Ż 871 7005 15 17 26° 582 764 058 
8101 320 046 9026 330 541 603 857/74 10210 847 
456 556 11846 434 507 026 772 12000 402 068 18207 
94.820 42 55L H22 14200 502 34 708 382 10485 580 
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20% 304 407 652 727 954 26087 27245 516 990 28611 
828 29003 112 281 410 581 750 054 30102 328 84 04 
82) 31008 156 09 761 75 030 82878 460 085 83147 
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660 119150 475 120561 786 121429 62 122405 766 
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128143 845 686 940 120142 202 508 :6 600 130285 
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DO DZISIAJ ZEBRALIŚMY 75999,72 ZŁOTYCH 


Składki na eskadre „Chrobry“ 


R. Napierała, Grodzisk 15; 
Zebrane na zebraniu jubileuszo- 

wem 15-lecia Związku Pracow- 

ników Cukierniczych w Poznaniu 20— 
Foto-Expregs, Majeweki, Poznań, 

św. Marcin 6, V rata = 
Polsko - Ketolickie Tow, Głucho- 


niemych w Poznaniu: 28,30 
Jam Proszak Poznań 10— 
Aleksander Bobrowski, Stato- 

gard 5= 


Zebrane w agenturze naszych ga- 
zet w Mogilnie: ks prob, Bro- 
dowski 5—, Antoni Jasiński 5—, 
Kubiak 1—, zebarne na zebra- 
niu Stronnictwa  Nardowego 


„Triumty” demagogji socjal- komuny 


Łódź, 30. 9. — Socjaliści i komu- 
niści przelicytowują się wzajemnie w 
hasłach i przyrzeczeniach, byle tylko 
zdobyć sobie robotników. Niejedno- 
krotnie demagogja socjalistów dopro- 
wadza wręcz do opłakanych na- 
stępstw. 

Ostatnio w hucie szklanej Geha. 
przy ul.Nowej 22 wybuchł zatarg na 
tle płac. Sprawę prowadził „sanacyj- 
ny” ZZZ, który wykazywał nazbyt 
wiele ustępliwości w odniesieniu do 
firmy. 

Na widowni zjawili się klasowcy 
i z miejsca żądania poprzedników 
zwiększyli w dwójnasób, nie licząc się 
2 tem, że firma na te żądania nie zgo- 
dzi się. Miało to takie następstwa, że 
tirma zapowiedziała zgaszenie pieców, 
jeżeli robotnicy nie podejmą pracy 


„Epilog rozprawy sądowej 
przeciwko terorystom socjalistycznym 


Kaleczyli robotników, zmusta jąc ich do solidaryzowania się 
ze strajkiem politycenym 


Bielsko, 80, 9. Zjechał do 
Bielska trybunał cieszyńskiego sądu 
okręgowego z radcą dr. Garbusińskim 
jako przewodn, wotantami s. o. dr. 
Wachem' oraz naczeln. sądu gr. W 
Bielsku dr. Magierą, by rozpatrywać 
przekroczenia 16 osk. robotników z 
P. P. S, zatrudnionych w fabrykach 
bielskich, którzy w czasie generalnega 
strajku zmuszali siłą innych robotni- 
ków do manifestacji wzgl. zaprzęsta- 
nia pracy, przyczem szereg osób zo- 
stało poranionych i poturbowanych. 
W roli oskarżyciela publicznego wy: 


2 umowy (czas pracy). Szczegółowe 
propozycje  przedłożymy związkowi 
pracodawców na najbliźszem  paryte- 
tycznem posiedzeniu”, 


Śmierć, a nie letarg 


7,58 razem 
Maksymiljan Zapałowski, Szamo- 


Ed 52| Rybnik, 809. — W zwiazku » 
o oo SEAN R zagadkowym zgonem 5l-letniego mie- 
SŁ Drobiński, Radom. 2.50 | szkańca Łazisk w powiecie rybnickim 
Ks, Fr. Chlebny, Radom 250 | Alojzego Łuski, który zmarł po wypi- 


Rs. W, Wypyski, Radom 2,50 | ciu litra 45-procentowej wódki i wy- 
Tadeusz Rizki Stabomierz, p tworzenia się mniemania jakoby on 

Gorzyca 10.00 | nie zmarł, lecz był jedynie pogrążony 
Ks. St, Śniatała, Dobrzyca, WIkp. 1000 | w jętargu, obecnie sprawa ta została 


Janusz Sanar Poznań z bratem 
Jurkiem į dziadzią 
Felicjan Wojciechowski, 


całkowicie wyświetlona. 

Na zarządzenie prokuratury w 
Rybniku przeprowadziła szczegółowe 
zbadanie zwłok specjalna komisja sę- 
dowo-lekarska, która stwierdziła z ca- 
łą pewnością zgon śp. Łuski wskutek 
zatrucia alkoholem. Wygląd zmarłego 
dlatego mógł wzbudzić pewne wątpli- 
wości co do rzeczywistego zgonu nie- 
tylko mieszkańców, ale i „zacnego 
duszpasterza ks. proboszcza Merkla, 
który nie pozwolił zwłok pogrzebać, 
ponieważ w większości wypadków 
przy zatruciu zmarły wygląda jakby 
był pogrążony we śnie, na co specjal- 
nie wskazują nieraz uwidocznione na 
licach lekkie rumieńce, zaróżowione 
wargi i końce uszu, co właśnie miało 
miejsce u śp. Łuski. 

Po wydaniu odnośnego zarządze- 
nia zwłoki w dniu 29 września pocho- 
wano, a tem samem 1 uspokojona opi- 
nja publiczna. P. 


Gwałtowny narzeczony 


Katowice, (AJS) W wyniku do- 
chodzeń policyjnych w sprawie tajem- 
niczego wypadku postrzelenia 17-let- 
niej Jadwigi Majeranowskiej w Isteb- 
nej, stwierdzono, że sprawcą tego czy- 
nu był 28-letni drukarz Stefan Gruch- 
lik z Mikołowa. 

Jak wiadomo, znaleziono go w mie- 
szkaniu Stankowej w Istebnej, gdzie 
padł od strzału policjanta. Majeranow- 
ska była jego narzeczoną. Doszło po- 
między nimi do nieporozumienia, w 
trakcie którego Grmchlik dobył rewol- 
weru i strzelił do Majeranowskiej, tra- 
liając ją w lewe ucho. Majeranowska 
odzyskała przytomność w szpitalu 
śląskim w Cieszynie i jest nadzieja u- 
trzymania jej przy życiu. 


Gieldy zbożowe 


Poznań 
Poznań, 0. 0, 1986 r. 


Warunki: Handel hurtowy parytet Poznań, 
ładunki wagonowo, dostawa bieżąca za 100 kg: 


STANDARTY: 1) żyto 700 g/l, 2) pszenica 


Gnie- 
2— 


zno 
Wincenty Skrzypek, Łagowo 0,50 


na dotychczasowych warunkach. To 
rygorystyczne zarządzenie było dzie- 
łem żydowskiego dyrektora, Birnbau- 
ma, Pachołki żydowskie klasowcy 0- 
czywiście podburzyli robotników i mi- 
mo, że prowadzone są rokowania o o- 
gólną krajową umowę zbiorową dla 
hut szklanych, piece hutnicze zaga- 
szono, a dyrektor spokojnie odjechał 
do Warszawy, na konferencję. 

450 robotników na razie pozostało 
bez pracy na czas nieograniczony i 
zależny od dobrej woli „pana dy- 
rektora". 

Niema to, jak „obrońcy* prole- 
tarjatu. Sprawę robotniczą przeprowa- 
dzili jak się patrzy, ale po myśli dy- 
rektora, który ma spokój na czas ro- 
kowań. (k) 


jety został M. Górny z Breźnej, który 
podczas zgromadzenia podburzał tłum 
i zachęcał do teroru, 

Po odczytaniu aktu oskarżenia sąd 
przystąpił do przesłuchania oskarżo- 
nych, którzy do winy się nie przyzna- 
wali. Po przesłuchaniu 24 świadków 
dowodowych, robotników, których ze- 
znania obciążyły powążnie niektórych 
oskarżonych, przesłuchano 17 świad- 
ków odwodowych, poczem sąd zam- 
knął przewód sądowy. Po przemówie- 
niu prokuratora przemawiali obrońcy 
(Żydzi). 


stąpił wiceprokurator Kaniewski z Sąd po naradzie ogłosił wyrok, mo- | 7% s/l- 3) owies 420 g/l, 
Cieszyna, cą którego skazani zostali Wład, Mẹ- | żyto REDA kopy 17.25— 17,50 
Jak wiadomo, strajk protestacyjny | drzak na 7 mies. więzienia z zawiesz. | Pszenica (Usposob, spokójnej 24,.50— 24.75 
wywołali socjaliści celem poparcia | na 3 lata, Jan Piecha na, 6 mies, be: els pamana OT 22,50— 28,50 
swoich żądań w firmie „Łeszke" w | względnego aresztu, Jakób Karczman | y. manen ajj z e 19,00— 19,25 
Bielsku, Do tego strajku nie przyłą- | na 8 mies, więzienia oraz Rudolf | Jęrymień 067-070 pi., a 2 2 o. 1950— 10,75 
czyli się robotnicy z firm: Jankowski, | Kuźnia ha 6 mies, z zawiesz. na 3 la- | Jęczmień 700—715 g/l. 20.50— 21,25 
J, Bistera, G. Molenda, oraz fabryki | ta. Dalszych 12 osk, sąd uwolnił, — irowobianIĄ syakojna i 
Oissek, Gepert i inni, Na wieść o tem, | Ukarany iPecha zapowiedział apela- | OW zimie "spokojna © ©" 1500 1550 
że nie wszyscy robotnicy idą pod roz- | cję. Jest to już z rzędu 3 wyrok na te- | maka 
kazy agitatorów socjalistycznych, gru- | renio Bielska w r. bież. na terory- | żytnia wyciag. 030% wł. w. » » 26,75— 27.00 
pa socjalistów aktywniejszych udała | stów socjalistycznych. OR ERYK ai Bte SÓW 
się do wspomnianych fabryk (przed- i żytnia gat II MU-ÓNE wi w : 1 2000= SEO 
tem uzbroiwszy się w kije, noże i szta.| Wypowiedzenie umowy żytnia pođi. pon. 66% wl w, » > 1850— 1050 
by żelazne), Cześć tejże grupy wtra- Kat ice, (PAT). Związki za- Usposobienie spokojne. 
gnęła do fabryki K. Jankowski, gdzie O rml ZZZ, ZZE i CZ | eenaa Rao T wya PIE wy w.40 00 At Ta 
wybiła szyby i terorem zmusiła pracu- | vodowe górników A pszenna gat TA MdB% wl w. + 3095— A015 
jących do zaniechania pracy. To sa- | wystosowały do zytązku pracodawców | mana Bat TO Dous wł weż e DRR 4346 
mo działo się iw innych fabrykach. | górnośląskiego przemysłu górniczo- | Laponoś gat IIA 20:55% wl w. . 301e STan 
Według aktu oskarżenia rozpozna. | hutniczego następujące pismo: pszenna gat, ID 0-65% wł. w... . 86,00— 86.50 
ni zostali: Jakób Karczman, pomoc- „Stosownie do postanowień par, 15 | pszenna gat. IA 2005% wl. w.. 36,50— 86,00 
nik handlowy (Żyd) jako prowodyr, | umowy taryfowej dla kopalń węgla, | oma ma: II szara wio w: 400 Lid 
Sromek z Wilkowie, L. Janczor z | koksowni kopalnianych 1 fabryk bry- | perenna gat: IIG GONG" wł wW.. 272% 847% 
Białej, B. Borger również z Białej, | kietów na polskim Górnym Śląsku, ni- | pszenna gat. IIIA 65-70% wł. w., 2525— 26:75 
Paluch Walenty,Adolf Kwaśny z Wil- | żej podpisane związki zawodowe jako | pszenna gat TIIB 10.75% wl. w. . 28,26— 28,45 
kowie, W. Górny, Jakób Haut (Żyd), | kontrahenci tej umowy wypowiada- | otroby ayinie sani. . » e 1195-1116 
W. Mędrzak z Olszówki, A.Pysz z| ją niniejszem powyższą umowę z dniem | Otręby pszenne grube stand, © ù 1200— 1250 
Mikuszowic, Jan Then z Straconki i | 30 września 1936 r, na dzień 31 grudnia | Otręby pszenne średnie stand, . s 11,00— 11,75 
inni. Pozatem aktem oskarżenia oh- l 1936 r, celem zmiany postanowień par, A trec „..... Z zo 
R | W st 3800— 41,00 
152700 952 158082 155200 822 156026 45 008 95 j> 70147 911, 50 7789 78270 50O 70040 107 568 | Goch Wiżton jr 
157016 827 158501 150200 B44 160201 405 161040 | 80442 BiT 28 205 85 785 B2904 84707 D52 80297 | Groch Kolena > 28.00— 25.00 


143 354 586 102823 103991 104157 106044 107408 
612 80 B95 940 168118 170508 646 790 171086 499 
142117 498 633 178198 B18 48 174087 032 72 746 
838 58 67 175089 483 178888 076 179812 575 984 85 
180020 389 97 885 182032 B20 804 22 44 183050 120 
466 689 830 900 184129 729 185388 586 82 180038 
187426 847 DOS 189702 190208 24 101136 815 26 66 
540 195147 49 09 204 194688 B2 
Pu 600 zł na ne: 

3 254 846 562 009 1196 220 614 2979 028 8719 
5206 703 BOUG 7582 TGT 80T 8217 345 421 521 10132 
485 960 11019 845 12042 464 502 13204 513 808 061 
14116 364 15050 217 99 977 16780 17342 882 18008 
452 7715 19860 776 20078 85 22137 424 28802 25594 
260%0 671 774 27030 BTL 28453 588 058 740 085 
24182 85 517 48 31651 32091 446 630 33532 34076 
284 594 35238 541 938 80911 37452 794. 

38709 804 12 89100 857 638 40487 693 921 42014 
44021 348 45404 512 46050 47046 91 887 48736 49206 
968 50047 778 964 51824 793 862 88 52025 607 53359 
437 65 64020 407 56100 261 92 383 56124 57158_87 


451 890 64061 85 178 238 
30 106 814 007 68076 929 
69128 589 986 70653 72895 73161 258 74863 75235 


588 80287 87777 805682 90081 104 402 040 01212 
92007 107 701 71 98227 94124 582 044 00804 97188 
300 804 08205 748 90808 042 100180 414 560 71 781 
101844 102158 408 705 075 108010 760 808 41 104266 
105271 759 802 80 45 106114 508 750 BO 107088 801 
448 89 000 718 045 109058 100182 205 480 060 904 
A Da” 99 112088 282 479 50S 114801 400 


114007 286 115109 3738 116612 117048 427 096 
119160 76 625 966 120435 124018 200 124669 08 836 
915 40 125410 129074 180523 191066 98 132424 
133206 686 748 134024 G1 04% 742 136829 130799 
138008 885 489 866 189977 140388 445 141077 267 
657 148049 539 144404 146039 621 140094 975 


Mak niebieski 
Ziemniaki jada: DTS 
Z'emniaki fabryczne kilo 
Makuch lniany w taflach 
Makuch rzepak. w taflnch 
Słoma pszenna luzem , , 
pszenna prasowana 
żytnia luzem , 
żytnia prasowami 
owsiana luzem 

owsiana pragówana 
jęczmienna luzo , + 
jęczmienna prasowana 


BSZSEABAS 


ssforsaaia 


awykłe luzem . . . 5( 
147475 148028 160881 406 161007, 726. A 
153872 019 154278 892 b22 160806 160041 801 ij Pooh 4 


»  madnoteckie prasowam 
Ogólne usposobienie spokojne. 
Ogólny obrót: 6174,5 ton», w tem żyta 2813 

tonn, pszemicy 607 tonn, jęczmienia 450 tonn 

owsa 80 tonn: 


pg z waga: Ziemniaki żółtomiesne ponad no 


e 
= 
s 


157071 784 158023 150806 502 661 160207 40 101217 
486 757 102248 168015 104248 105027 461 644 
106201 960 167188 822 14 169188 600 170448 
682 018 15 171181 A04 678 172511 881 174072 
175420 407 “ON 178082 104 117887 800 927 178164 
519 70 086 170048 421 45 180818 075 182065 76 
GIR 188060 095 184266 939 187057 288 507 188284 
468 864 67 180875 848 100956 191446 613 99 102251 
472 784 818 104305 876. 


— 


P. Jamroz Stefan, członek koła S. N. we 
Włoszczowej, od dluższego czasu przeby- 
wający w więzieniu kieleckiem 


Zakaz zebrań politycznych 
na Węgrzech 


Budapeszt. (PAT) Rząd węgier- 
ski wydał rozporządzenie, zabraniają- 
ce aż do odwołania odbywania zebrań, 
pochodów i manifestacyj o charakte- 
rze politycznym, Rozporządzenie nie 
odnosi się do zebrań sprawozdaw- 
czych, urządzanych przez posłów w 
swoich okręgach. 


Boją się powstańców... 

Warszawa, 30. 9. — Prasa ży- 
dowska donosi za żydowską agencją 
telegraficzną, że rząd powstańczy w 
Hiszpanji zamierza osadzić wszystkich 
Żydów hiszpańskich w obozach kon- 
centracyjnych. Wiadomość ta pocho- 
dzi ze źródeł berlińskich. 

Dziennik niemiecki „Essener Zei- 
tung“ opatruje wzmiankę tę komen- 
tarzem, wyrażając mniemanie, że taki 
plan byłby dla powstańców hiszpań- 
skich trudny do przeprowadzenia, po- 
nieważ wielu Żydów wypiera się w 
Hiszpanii swej religii i ukrywa swe 
pochodzenie żydowskie. (mz) 


Z politechniki warszawskiej 

Warszawa. (PAT) Rektorat po- 
litechniki warszawskiej komunikuje: 
[Dla kandydatów, którzy pragną 
zapisać się do politechniki warszaw- 
skiej po odbytej w r. 1935/36 służbie 
wojskowej został ustalony dodatkowy 
termin składania podań od 1 do 7 paź- 
dziernika. Kandydaci ci wraz z doku- 
mentami winni przedstawić zaświad- 
czenie władz wajskowych o zwolnie- 
niu ich z wojska we wrześniu 1936 r. 
Egzaminy dla tych kandydatów od- 
będą się w czasie od 14 do 19 paździer- 
nika, dla kandydatów, którzy z powo- 
du wcielenia do wojska nie mogli 
wziąć udziału w egzaminach konkur- 
sowych, odbędą się dodatkowe egza- 
miny w tym samym terminie. Na 
czas zdawania egzaminów kandyda- 
tom nowowcielonym p. min. spr. woj 
skowych poleci! udzielić urlopów. 

Odpowiednie zaświadczenia dla 
przedstawienia władzom wojskowym 
będą wydawane w sekretarjacie poli- 
techniki.* = 


Procesy Zydów 

Warszawa. (Tel. wł.). Warszaw- 
ski sąd okregowy rozpatrywał sprawę 
Żyda Neftalego Krzywonosa o to, że 
w czerwcu h. r. przed teatrem „Nowo- 
ści” na ul. Bielańskiej wytrącił z rak 
przechodzącej p. Kleniewskiej święty 
ohraz, który ta niosła, oraz że wzno- 
sił potem antypaństwowe okrzyki. 
Zajście miało miejsce po wiecu 
dowskiej partji sjonistów-rewizjon 
stów, który odbywał się w sali tea- 
tru „Nowości“. 

Rozprawa nie wykazała, aby ©- 
skarżony Żyd Krzywonos umyślnie 
wytrącił z rak p. Kleniewskiej święty 
obraz, ponieważ na ulicy panował tłok 
i nie udowodnione oskarżonemu roz- 
myślnego działania i chęci zbeszcze- 
szczenia obrazu, Sad przyjał nato- 
miast za udowodnione, że Krzywonos 
wznosił antypaństwowe okrzyki w 
czasie zajścia i skazał go za to na 10 
miesięcy więzienia. (mz) 

Wilno. (Tel. wl). W Nowo-Wilej- 
fe, na sesji wyjazdowej sądu okręgo- 
wego w Wilnie, odhył się proces prze- 
ciwko 9 Żydom, oskarżonym o prze- 
mycanie ludzi do Rosji sowieckiej 
przez „zieloną granicę“. Po roznatrze- 
niu sprawy sąd skazał trzech Żydów 
na karę więzienia po Z lata, sześciu 
na kary od 6 miesięcy do półtora ro- 
zienia, — jednego zaś uniewin- 
(mz) 


Echa wyborów w Łodzi 
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Rozszerzony front dywersji... 


Rzeczy. które trzeba zapamiętać i wyciągnąć 2 nich naukę 


Łódź, dnia 1 października 

Upojone nie tyle „zwycięstwem“, 
ile zwyczajną monopolówką bojówki 
żydowsko - komunistyczne jeszcze pa- 
radują po ulicach Łodzi i odnosi się 
wrażenie, obserwując ich, że u- 
kryty pod pazuchą sztandar komuni- 
styczny — już nie na drutach telefo- 
nicznych, czy przed żydowską „Repu- 
bliką*, ale wprost na gmachu ratusza 
łódzkiego lada chwila załopoce... 

Czy to tylko wrażenie? 

Czas już na zimną i trzeźwą ocenę 
rozegranej bitwy wyborczej. Czas na 
wyciągnięcie właściwych wniosków i 
nauki na przyszłość, Wybory łódzkie 
dały jednak tyle materjału, że prawie 
fizyczną niemożliwością jest potrakto- 
wanie go w jednym tylko artykule. 
Niemożliwe i niewskazane. Trzeba 
powiedzieć wszystko i:o wszystkiem, 
wymaga bowiem tego interes narodo- 
wy i katolicki oraz dalszy rozwój sto- 
sunków społeczno - politycznych. już 
nietylko w Łodzi, ale w całej Polsce, 

W pierwszym rzędzie musimy tu 
jeszcze raz powrócić do zdrajców spra- 
wy polskiej — poprostu: zdrajców 
Polski. Dotąd mieliśmy w Łodzi tyl- 
ke zdrajców z Chrześcijańskiej Demo- 
Kracji, którzy haniebnie zaprzedali się 
Żydom i w poprzedniej radzie miej- 
skiej za judaszowskie srebrniki zde- 
zerterowali z pola walki, przerzuca- 
jąc się na drugą stronę barykady. 
Narodowa i katolicka opinja postę- 
pek ten oceniła należycie i wydała 
już o nim swój sąd. 

Po wyborach, a właściwie już w 
czasie faktycznej walki wyborczej po- 
kazało się, że liczba zdrajców powięk- 
szyła się znacznie. 

Oto w chwili. gdy Obóz Narodowy 
toczył zaciętą walkę z połączonym 
frontem socjal - żydo - komuny, rolę 
dywersji spełniały następujące ugru- 
powania: 

1. „Sanacja 

2. Chrześcijańska Demokracja (kor- 
fantowska i „sanącyjna*), 


3. N. P. R. — prawica, 

4. N. P. R. — lewica, 

5. Chrześcijańskie związki 
dowe, 

6. Polski Front. 

7. Niezależne komitety we wszyst- 
kich dzielnicach m. Łodzi, 

8. Chrześcijańskie ugrupowania 
właścicieli domów, 

9. Komitety (rzekomych) 
ków i robotników. 

10. Wszystkie- listy 
„wielkości* łódzkich. M 

Tyle tego wszystkiego wałęsało się 
na przedpolach walki w chwili, gdy 
Obóz Narodowy toczył śmiertelny bój 
z socjal - żydo - komuną! A wszystko 
to aż pieniło się ze złości, bryzgało bło- 
tem i jadem nienawiści na Obóz Na- 
rodowy.. W imię czego? — pytamy. 
W imię własnych, i to źle pojętych, 
interesów! 

W tych warunkach jasnem było, że 
w walce wyborczej socjal - żydo - ko- 
muna musi zająć wygodniejsze strate- 
gicznie pozycje. Dopomogły jej do te- 
go te wszystkie arcychrześcijańskie i 
arcysanacyjne grupy i grupki, które, 
miast walczyć z żydo - komuną, upra- 
wiały dywersję na tyłach Obozu Na- 
rodowego... 

Że tak się stało, dobrze się stało. 
Teraz już nikt nie będzie miał złu- 
dzeń,; że te różne „demokratyczne''i 
„chrześcijańskie“ środki w walce z ży- 
do - komuną pomagają. Ludziom t. 
zw. umiarkowanym, protektorom i ci- 
chym adoratorom „miłości żydow- 
skiej” otworzą się wreszcie oczy. Róż- 


zawo- 


urzędni- 


indywidualne 


ne ultra - chrześcijańskie  „Kurjery 
Łódzkie”, „Małe Dzienniki*, „Siedem 
Groszy* nauczą się teraz — bo nau- 


czyć się powinny! — należycie oceniać 
sytuację i wyciągnąć z niej właściwe 
wnioski, oczywiście o ile dobro sprawy 
narodowej i katolickiej leży im na- 
prawdę na sercu. E 

Tej prawdy w pierwszym rzędzie 
uczą wybory łódzkie i o niej trzeba pa- 
miętać na przyszłość. 


Co piszą inni ? 


Dalsze echa wyborów łódzkich 


„Warszawski Dziennik Na- 
rodowy“, omawiając wynik wybo- 
rów łódzkich, stwierdza m. i.: 


„Obóz narodowy ma wśród polskiej 
łudności Łodzi zdecydowaną przewa- 
gę. Na listy Stronnictwa Narodowega 
oddano 80.000 głosów, co stanowi 
mniej więcej około 70 procent polskich 
głosów. Jest to dowód,.że proces una- 
rodowienia mas w Łodzi posunął się 
bardzo daleko. Będzie to fundament 
do dalszej walki o ideał Polski narodo- 
wej nietylko w Łodzi, ale w całym 
kraju.“ 


W artykule wstępnym zaś „Warsz. 
Dz. Nar,* podkreśla: 


„Walka, jaką wypadła nam toczyć 
w Łodzi, była bardzo ciężka. Mieliśmy 
przeciwko sobie wszystkich. Przede- 
wszystkie żydostwo, które stanowi 
w Łodzi 35 proc. ludności i skupia w 
swojem ręku całe niemal życie gospo- 
darcze miasta. 

„Obok Żydów walczyli z nami ko- 
muniści, socjaliści, NPR.. Chadecja o- 
raz różne grupy „sanacyjne", 

„Ponadto w ciągu ostatnich mie- 
sięcy aresztowano w Łodzi około 350 
narodowców, a po „krwawej środzie” 
i po rozpędzeniu przez narodowców 
pochodu  żydo-komunistycznego, u- 
więziono kierownika organizacyjnego 
Stronnictwa Na parę dni przed wy- 
borami aresztowano jeszcze kilku- 
dziesięciu ludzi, osłabiając wskutek 
tego organizację aparatu wybórczego. 


„Pomimo tych wszystkich trudno- 
ści utrzymaliśmy nasze główne pozy- 
cje. Nie przestaliśmy być jedynym 
czynnym ośradkiem dla polskiej lud- 
ności Łodzi. W naszych szeregach je- 
dynie dokonała się mobilizacja braci 
rohotniczej, czującej i myślącej po 
polsku. 

„W porównaniu z poprzedniemi 
wyborami utraciliśmy kilka manda- 
tów, ale nie trzeba zapominać, że wów- 
czas szliśmy-w bloku z Chrześcijańska 
Demokracja, obecnie zaś staneliśmy do 
walki sami, nie robiąc żadnych poro- 
zumień i sojuszów wyborczych. 

„Z przebiegu wyborów łódzkich 


wynika, że jedyną przeciwwagą zjed- 
noczonego frontu socjal-komunistycz- 
nego i stojącego za nim żydostwa, jest 
ruch narodowy. 

„Jedynie Stronnictwo Narodowe w 
walce z temi siłami może zwyciężyć, 
jedynie ono walką tą może kierować. 
Inne grupy polityczne, jak się okaza- 
ło, nie mają najmniejszych szans w 
tej rozprawie i stają się coraz bar- 
dziej zawadą i przeszkodą mobiliza- 
cji społeczeństwa polskiego. 

„Ten, narzucający się sam przez 
się z przebiegu wyborów łódzkich 
wniosek ważny jest nietylko dla nas, 
narodowców, ale i dla całej Polski.“ 


Żydowski „Nasz Przegląd* 
przyznaje, że wielka część Żydów w 
Łodzi głosowała nie na listy czysto 
żydowskie, ale na listę P. P. S. gdyż 
wielu wyborców żydowskich zdawało 
sobie sprawę, że zbyt wielka ilość 
mandatów, uzyskanych przez listy 
żydowskie, wywoółałaby w społeczeń- 
stwie polskiem dalszy wzrost fali an- 
tysemickiej. 

Wobec tego wielu Żydów jak 
stwierdza publicysta „Naszego Prze- 
gladu“, p. Pierrot, — „uważało, że ze 
względów taktycznych rozsądniej bę- 
dzie poprzeć polskie ugrupowanie an- 
tyendeckie* — i głosowało na listę so- 
cjal-komuny. 

© Znamienne bądź co bądź przyzna- 


ne. Ja De : 
Wyjaśnienie 

Do wczorajszego omówienia gło- 
sów prasy © wyborach łódzkich za- 
kradł się błąd. Mianowicie mówiąc 
o głosach prasy „sanacyjnej*, wymie- 
niliśmy przez pomyłkę „Wieczór War- 
szawski”. Chodziło tu oczywiście o 
„Dobry Wieczór”, nie o „Wieczór War- 
szawski*, co niniejszem prostujemy. 


Zwolniony z Berezy 
Łódź, 1. 10. — Przed kilku dnia- 
mi został aresztowany pod zarzutem 
działalności komunistycznej Josęf 
Gotheimer, znany działacz „Bundu“, 
którego przewieziono następnie do Be- 
rezy. Wskutek interwencji żydow- 
skich organizacyj, Gotheimer został 
zwolniony z Berezy i przybył do Łodzi 
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życzenia 
dla narodowej Hiszpanii 


W dniu wczorajszym wysłaliśmy do 
gen. Queipo de Llano, dowódcy wojsk, 
które zdobyły Toledo i oswobodziły ka- 
detów z Alkazaru, depeszę, która. w 
tłumaczeniu na język polski brzmi: 

Generał Queipo de Llano 
Sewilla 

Wyrazy podziwu dla bohaterskich 
obrońców Alkazaru i życzenia jak 
najszybszego zwycięstwa  Hiszpanji 
narodowej. 

KURIER POZNAŃSKI, ORĘDOWNIK 
narodowe dzienniki polskie 
Poznań — (Polska) 


Nowi pisarze hipoteczni 

Warszawa. (Tel. wł.) Od 1 paź- 
dziernika obejmują urzędowanie no- 
womianowani pisarze hipoteczni Piotr 
Orłowski i Antoni Śliwiński. (w) 


Negus nie myśli abdykować 

Londyn. (PAT) Poselstwo abi- 
syńskie ogłosiło urzędowe oświadcze- 
nie, które stwierdza, że negus nigdy 
nie będzie abdykował, ani zrzeknie się 
swej suwerenności i nie wycofa dele-« 
gacji abisyńskiej z Genewy. Jednakże 
negus pragnie, aby nie budziło żadnej 
wątpliwości, iż gotów on jest poczynić 
zmaczne ustępstwa, celem osiągnięcia 
porozumienia z Włochami za pośred- 
nictwem Ligi Narodów i na podstawie 
paktu Ligi. 


Polak członkiem 
międzynar, komitetu miar 


Warszawa. (PAT) Dr. inż. Zdzi- 
sław Rauszer, dyrektor Głównego Urz. 
Miar, został wybrany jednogłośnie 
przez międzynarodowy Komitet Miar 
w Paryżu na członka tego komitetu. 


Ochrona jesiotrów 
Warszawa. (Tel. wł.) Rozporzą- 
dzenie w sprawie ochrony jesiotrów i 
troczy ogłosił w środę „Dzienink 
Ustaw“. Wchodzi ono w życie z dniem 
1 pażdziernika. 


Wizyty u Szembeka 


Warszawa. (Tel. wł.) Wicemin. 
Szembek przyjął ambasadora francu- 
skiego Noela oraz urzędującego atta- 
ché morskiego w Berlinie angielskiej 
ambasady w Warszawie Troubridge. 


w) 
Lester zastęncą sekretarza 
Lini Narodów 

Warszawa. (Tel. wł.) Krążące 
od wtorku pogłoski w sprawie ustą- 
pienia wysokiego komisarza Ligi Na- 
rodów w Gdańsku Lestera znalazły 
swe potwierdzenie, albowiem Lester 
zostanie mianowany zastępcą sekre- 
tarza generalnego L. N. Avenola na 
miejsce Ascarate, mianowanego przez 
swój rząd ambasadorem hiszpańskim. 
w Londynie. 

Odwołanie Lestera z Gdańska nie 
nastąpi wcześniej, jak po wyznacze- 
niu jego następcy w Gdańsku. Do te- 
go czasu p. Lester będzie pełnił swe 
ohowiązki. (w) 


Tak sie to kończy... 

Kielce, 30. 9. — Na niedzielę, 27 
bm., „Legjon Młodych" w Kielcach, 
wchodzący w skład t. zw. „Frontu De- 
mokratycznego* (czytaj „Frontu Lu- 
dowego“), zwołał do sali Teatru Pol- 
skiego zgromadzenie polityczne. Na 
zgromadzenie to przybyło około 150 
osób, w tej liczbie sporo młodych ży- 
dziaków i żydówek. Przemawiali re- 
daktor „Expressu Codzienego*, p. W. 
Chmurzyński, komendant kieleckiego 
„Lezjonu* i p. Brzeziński, sekretarz 
generalny tej organizacji z Warszawy. 
Przemówienia obu mówców pełne by- 
ły frazesów i ogólników, a poza tem — 
mocno radykalnych haseł i zwrotów. 
Po przemówieniach otwarto dyskusję 
i — z ta chwilą zgromadzenie przero- 
dziło się już w wiec marksistowski. 
Mówca socjalistyczny począł zachwa- 
lać hasła socjal-komuny. Zanrotesto- 
wało przeciwko temu paru obecnych 
na sali narodowców, lecz odebrano im 
głos. Powstał zamęt. Zgromadzenie 
zamieniło się w manifestację socjal- 
komunistyczną. Wznoszono okrzyki: 
„Niech żyje czerwona Hiszpanja!*. 
Organizatorzy wiec rozwiązali. 


Dr. med, L. Nitecki, specjalista chorób 
skórnych. wanerycznych i  moczipłcio- 
wych Łódź, Nawrot 32, tel. 213-19 Przyj 
muje od 8—9,50 rano i od 5,30—9 wiecz. 
W niedziele i Święła od 9 

niu 52 
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Powrót Ojca św. 


Rzy m. (PAT), 30 września powra- 
ca do Rzymu Papież Pius XI z letniej 
rezydencji w Castel Gandolfo. 


Zmniejszona kara 


Warszawa. (Tel. wl). W gło- 
śnej sprawie adw. Zygmunta Hofmokl- 
Ostrowskiego o znieważenie sądu za- 
pen wyrok, mocą którego winę adwo- 

ata Hofmokl - Ostrowskiego uznano 
za udowodnioną, ale karę zniżono do 
1 miesiąca aresztu z pozbawieniem 
prawa wykonywania praktyki adwo- 
kackiej przez 2 lata. Poprzedni wy- 
rok opiewał na 3 miesiące aresztu i ©- 
debranie prawa wykonywania prakty- 
ki adwokackiej przez lat 10. 


Parcelacja majątków 


Warszawa. (Tel. wł.) Dzisiejszy 
„Dziennik Ustaw“ ogłasza wykaz ma- 
jatków, które w r. 1937 podlegają par- 
celacji, Wykaz ten obejmuje wszystkie 
dzielnice z wyjątkiem zachodnich. 
Ani jednego majątku z województw 
poznańskiego, pomorskiego i śląskie- 
go nie wymieniono. (w) 

Wobec ogłoszenia powyższego wy- 
kazu w szeregu pism znaleźliśmy wy- 
razy ździwienia, że obejmuje on cały 
szereg nazwisk polskich o historycz= 
nem brzmieniu, lecz nie zawiera naz- 
wisk — niemieckich. 


Genewa wobec doniosłych 
zagadnień 


Genewa. (Tel. wł.) Największe 
zainteresowanie budzi obecnie w Ge- 
newie dewaluacja franka francuskie- 
go i szwajcarskiego. W komisji eko- 
nomicznej Ligi Narodów mają się od- 
być obrady, dążące do zniesienia ogra- 
niczeń przywozu i wywozu walut. Do 
Genewy ma przybyć premjer francu- 
ski Blum, który niewątpliwie zabierze 
głos w sprawach gospodarczych. 

Genewa. (Tel. wł.) Dokumenty, 
zapowiedziane przez ministra madryc- 
kiego Del Vayo w sprawie popierania 
powstańców przez inne państwa nie 
zostały oficjalnie ogłoszone, ponieważ 
obrona not madryckich mogłaby zao- 
strzyć międzynarodową stronę zagad- 
nienia hiszpańskiego. 


Po dewałuacji franka 


Warszawa. (Tel. wł.) W kołach 
poinformowanych utrzymują, że spra- 
wa utrzymania dotychczasowego pa- 
rytetu złotego została zdecydowana, 
oraz że w ten sposób wszelkie zmiany 
na czas dłuższy zostały uniemożli- 
wione. 

Fakt ten został przyjęty z zadowo- 
leniem przez polskie koła finansowe i 
gospodarcze, które w obecnej chwili 
zajmują się określeniem wysokości 
strat i zysków, spowodowanych de- 
waluacją franka francuskiego i szwaj- 
carskiego oraz guldena holenderskie- 
Bo. 
Okazuje się, że we wszelkich wy- 
padkach straty poniósł przemysł płat- 
ków ziemniaczanych, które sprzeda- 
wane były nawet na rynki angielskie 
w guldenach holenderskich. Jednako- 
woż straty te byłyby większe, gdyby 
dewaluacja nastąpiła w lutym a nie 
we wrześniu. 

Stosunkowo bardzo nikłe są straty 
spowodowane przez dewaluację fran- 
ka francuskiego, a to dzięki ostatniej 
umowie rozrachunkowej. Ponadto 
poważne straty ponieśli ci wszyscy, 
którzy kapitały swe lokowali w ban- 
kach szwajcarskich. (w) 


Przeszkoda 


na drodze żydo- 


socjal-komuny! 


Niepomna wściekłość prasy socjalistycznej na „Orędownik* 


Walka, jaką prowadzi od kilku lat 
„Orędownik* na terenie całej Polski, 
a Łodzi w szczególności, walką bez- 
kompromisowa z wyzyskiem polskich 
mas pracujących zarówno przez obcy 
kapitał jak i przez marksizm, jest co- 
raz bardziej skuteczna i dla wrogów 
Polski i polskiego społeczeństwa do- 
tkliwa. 

Widocznym, ba jaskrawym przy- 
kłądem tego, jak nasza walka jest sku- 
teczna, są niesłychane poprostu w tre- 
ści i formie wyzwiska, jakie rzucił 
ostatnio na „Orędownika* socjali- 
styczny „Robotnik* w swojej wybor- 
czej odbitce p. t. „Łodzianin*. Roi się 
tam od takich rynsztokowych wy- 
zwisk jak „kanalje endeckie*, „swo- 
łocz“, „plugastwo* no i oczywiście 
„obrońcy fabrykantów“ itp. 

Rzecz charakterystyczna, że tego 
rodzaju „wywody* pod tytułem „Wy- 
miećmy plugastwo z ulic robotniczej 
Łodzi“, zalecające wkońcu bardzo 
„gorąco* wrzucenie „Orędownika* na. 
śmietnik, pojawiły się w numerze, do- 
noszącym o „triumfie* P. P. S. 

Pytanie, o co im chodzi? „Zwycię- 
żyli” a mimo to pragnęliby bardzo, że- 
by polski robotnik przestał czytać 


„Orędownika”! Świadczy to dobitnie, 
że „towarzysze socjaliści" zdają sobie 
sprawę, czem jest dla polskich mas 
„Orędownik”, że jest on rzeczywistym 


oręodwnikiem wielkiej narodowej 
sprawy i interesów jego mas. Stąd 
niesłychana wściekłość, stąd „styl“, 


godny „kultury socjalistycznej", stąd 
marzenia o „śmietniku“, na który istot- 
nie nadaje się doskonale ta socjali- 
styczna nieprzytomna szmata. 

Wreszcie doskonale sobie zdają 
sprawę z tego „towarzysze”, że „Orę- 
downik' jest poważną przeszkodą na 
drodze do rozpanoszenia się żydo- 
socjal-komuny. 

Oświadczamy, że zalecenia i apele 
socjalistów przeciw „Orędownikowi* 
pozostaną pobożnemi tylko życzenia- 
mi, które są najlepszem i mimowol- 
nem dla nas uznaniem. 

Wreszcie zasmucić musimy „towa- 
rzyszy”* stwierdzeniem: „Orędownik* 
na froncie walki nietylko pozostanie, 
ale, jak dotąd, będzie kroczył w awan- 
gardzie, w walce o narodowy, polski 
charakter Łodzi i Polski. 

Polskie masy robotnicze, do któ- 
rych ten „apel* socjalistyczny był 
zwrócony, potraktują go należycie... 


Uczcie żołądek punktualnego trawienia 


1 wypróżniania, gdyż sprawne działanie 
żołądka i kiszek jest warunkiem zdrowia. 
Zioła magistra Wolskiego ze znak, ochr. 
„Gastrosa* łagodnie przeczyszczają, dla- 


tego też stosuje się je przy obstrukcji, 
Wytwórnia: MAGISTER WOLSKI, 
Warszawa, Złota 14. 
ng 17561/2 


Aresztowanie kierowników Str. Nar. 
w Kaliszu w oświetleniu sądowem 


Bezprawne postępowanie policji i bezpodstawne orzeczenie 
starostwa 


Kalisz, 30. 9. — Przed paru dnia- 
mi sąd okręgowy w Kaliszu rozpatry- 
wał odwołanie się kierowników Stron- 
nictwa Narodowego pp. Ignacego Chry- 
stowskiego, Jana Sokolnickiego i Ka- 
zimierza Herbicha przeciw orzeczeniu 
karno - administracyjnemu starostwa 
powiatowego w Kaliszu, które skazało 
każdego z nich na 2 tygodnie bez- 
względnego aresztu za to, że zwołali 
rzekomo nielegalne publiczne zgroma- 
dzenie księży w dniu 21 lutego 1936 r. 
w pensjonacie SS. Służebniczek w Ka- 
liszu. 

Wydarzenie to w świetle przewodu 
sądowego ma następującą historję: 
pp. Ignacy Chrystowski, b. poseł i 
prezes okręgowy S. N. Trokim, Jan 
Sokolnicki, kierownik powiat. S, N. 
z Nacesławic i Kazimierz Herbich, kie- 
rownik S. N. w Kaliszu — w związku 
z agitacją komunistyczną, godzącą za- 
równo w dobro Kościoła katolickiego 
jak i Państwa, zwołali na dzień 21 lu- 
tego br. konferencję kilku znanych im 
księży w celu omówienia możliwości 
i formy współpracy nad zwalczaniem 
wywrotowych kierunków. Konferen- 
cja ta miała mieć charakter poufny, 
wszyscy obecni byli osobiście znani 
przewodniczącemu, na którego został 
powołany ks. kanonik Żak z Błaszek 
i jako taka w myśl art. 19 ustawy o 


zgromadzeniach z dnia 11 marca 1932 
nie wymagała zezwoleni władzy. 

Tymczasem w chwili, gdy zebranie 
się rozpoczynało, nagle bez pukania 
drzwi z trzaskiem się otworzyły i do 
pokoju szybkim krokiem z okrzykiem 
„policja* wkroczyli funkcjonarjusze 
policji mundurowej i śledczej w licz- 
bie sześciu ludzi, na czele z kierowni- 
kiem wydz. śledczego p. Miką i komi- 
sarzem FRomaszkiewiczem. Pochwy- 
cili oni czemprędzej leżące na stole 
teczki, książki i papiery, następnie 
wylegitymowali wszystkich obecnych, 
a kierowników S. N. pu, Chrystow- 
skiego, Sokolnickiego i Herbićha bez 
podania powodów zaprowadziłą poli- 
cja do wydziału śledczego, gdzie za« 
trzymano ich przez á godziny. W pen- 
sjonacie SS. Służebniczek przeprowa- 
dziła policja szczegółowo rewizję do- 
mową, a przy zatrzymanych rewizję 
osobistą. 

Po tym wypadku starostwo wyda- 
ło wspomniane orzeczenie karne, któ- 
re poż przedmiotem rozprawy sądo- 
wej, 

Powołany w charakterze general- 
nego świadka ks. kanonik Żak, były 
więzień stanu, odznaczony orderem 
„Polonia restituta“, stwierdził, iż 
wszystkie osoby obecne na zebraniu 
były mu znane jaka przewodniczące- 


mu zebrania. Oświadczył też, iż zwo- 
łanie takiego zebrania uważał za słu- 
sne i konieczne wobec wzrasłających 
prądów wywrotowych, przyczem wy- 
raził się: „Ci panowie (oskarżeni) już 
dawno przewidzieli wzrost tych prą- 
dów i zaczęli robić to, co dopiero dzi- 
siaj rząd widzi i czemu stara się prze- 
ciwdziałać. Zaś zachowanie się przed- 
stawicieli policji na zebraniu było 
wprost upokarzające mnie jako Pola- 
ka. Takiego strachu i nieopanowania 
w zachowaniu się policji nie widzia- 
łem nigdy przedtem, choć miałem z 
różnemi dzami do czynienia i trzy- 
krotnie byłem zsyłany politycznie 
przez rzędy zaborcze.* 

Po ostatniem słowie oskarżonych 
i adw. Sulimierskiego sąd wydał wy- 
rok uniewinniający wszystkich oskar- 
żonych, 


Nowy dyrektor ubezpieczalni 

Warszawa. (Tel. wł.) Na mejsce 
opróżnionego przez dyrektora Wali- 
górskiego, powołanego do Ubezpieczal- 
ni w Łodzi, powołany został do Czę- 
stochowy Łukasz Głuszczak, dotych- 
czasowy dyrektor Ubezpieczalni Spo- 
łecznej w Gnieźnie, (w) 


Obniżka opłat radjowych 

Warszawa. (Tel. wł.) W kołach 
zbliżonych do Radja mówią o mając 
nastąpić zniżce opłat radjowych. 

Przytem możliwem jest, że rewizja 
opłat nastąpi jeszcze w ciągu roku 
bieżącego. (w) 


Sytuacja 
na ylekdzie warszawskiej 


Warszawa. (Tel. wł.) Sytuacja 
na giełdzie pozostaje nadal bez zmian. 
Zorjentowanie się w sytuacji utrudnia 
brak orjentacji, na jakim poziomie u- 
stabilizują się najważniejsze trzy wa- 
luty świata, gdyż największe giełdy, z 
wyjątkiem londyńskiej, są nadal je- 
szcze nieczynne. 

Pogłoski nurtujące w międzynaro- 
dowych kołach giełdowych na temat 
przyszłych relacyj innych walut, spo- 
wodowały podwyżkę kursu funta an- 
gielskiego. Kurs zwyżkowy zanoto- 
wany został również na giełdzie war- 
szawskiej, gdzie notowania dewiz 
podskoczyły o 13 punktów, W związku 
z lekkim wzrostem kursu funta an- 
gielskiego zaznaczył się równocześnie 
wzrost notowań dla walut skandy- 
nawskich, opierających się na bloku 
szterlingowym. Zwyżkowała również 
dewiza na Brukselę. 

Bank Polski natomiast nie kupo- 
wał walut szwajcarskich, francuskich, 
czeskich i włoskich. Kurs kabla na 
Nowy Jork pozostał na niezmienio- 
nym poziomie. Dolar amerykański o- 
bejmuje znowu na giełdach między- 
narodowych kluczową pozycję orjen- 
tacyjną, dla ustalenia kursu innych 
walut. Jest on bowiem z pośród 
wszystkich walut pieniądzem najbar- 
dziej ustabilizowanym, Na giełdzie 
warszawskiej notowania dolara pozo- 
stają niezmienione, podobnie jak i zło- 
tego polskiego. 3 

W innych działach giełdy pienięż- 
nej, a mianowicie wśród papierów 
wartościowych i akcyj zaznaczyło się 
w środę pewne ożywienie przy trochę 
mocniejszej tendencji dla papierów 
wartościowych, = 

Poszukiwano pożyczki dolarowej i 
3-proc. pożyczki inwestycyjnej, a 7-pro-= 
centowa pożyczka stabilizacyjna zy- 
skała o 2 dolary, prawdopodobnie jed- 
nak z uwagi na bliski termin realiza- 
cji kuponów. Zebranie giełdy miało 
przebieg normalny. (w) 


OTWORZĘ 


Chrześcijański 


o łaskawe poparcie. 
ng 18408 


DOM 


w dobrym punkcie handi 
zaraz do sprzedania 


miasta Wrześni 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P, T. Publiczność 
m. Kalisza i okolicy, iż z dniem 3 października 1936 r. 


w KALISZU przy ulicy 6 Sierpnia nr. 9 


SKŁAD TOWARÓW ŻELAZNYCH 


i NACZYŃ KUCHENNYCH 
FARB, LAKIERÓW i PRZYBORÓW MALARSKICH 


Zasadą moją w handlu: dobry towar, niskie ceny 
i rzetelna obsługa, Donosząc o tem, proszę uprzejmie 


MARJAN CYGAŃSKI. 


niewykończony z obszernym placem i zabudowaniami 
dób in łowi miasta Wrześni od 


Komunalna Kasa Oszczędności 


SIONKI || 


DAMSKIE 


oraz wszelką 


Dział miarowy! 
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| PALTA, FUTRA 


MUNDURKI, PŁASZCZE UCZNIOWSKIE 
garderobę 
poleca po cenach bardzo przystępnych 


MAGAZYN UBIORÓW DAMSKICH i MĘSKICH | 
GUSTAW ROMAN SZULC. 


Łódź, nl. Piotrkowska 97, 
Wykonanie pierwszorzędne! 


Największa Hurtownia i Fabryka najnowszych modeli 
Radjoodbiorników 
na prąd i baterję od zł 97,— 
Radjoświat 
Poznań, Fr. Ratajczaka 10 
Katowice, Mielęckiego 8 


1 MĘSKIE 
męską 


solii 
Telefon 101-47 


z 
R 
$ 


opup}dzəq 


ag 1150/8 


FUTRA 


Damskie Meskie wykonywa 
znany zakład kuśnierski 


d Szyndl 
portrety 


|, 122- 
front. Dawn. Piotrkowska 176 


MEBLE 


PORY, pojedyńcze sztuki | Oddziaty: wewnętrzny | chi- 
ine, tanio i na dogodnych |curg. Szczepienia psów i koni 


warunkach poleca r 
Zakład Stolarsko Tapicerskjkąpiele dla psów. Kucie koni, 
R. LI PIN SK "'0waie kopyt. Przyjęcia 

Łódź, Rzgowska 33 


Resztki 


na ubrania męskie, pąlta i na 
pokrycia futer. Na palta dam- 
—|skie, suknie i na mundurki 
poleca w dużym wyborze 


A. Wasilewska 


Łódź, Nawrot 13 
wejście z bramy n 1749 


Lecznica 


dla zwierząt 
MAG. WET. 


H.Warrikoffa 
ŁÓDZ 


ul. Kopornika 22 
Tel. 172-07 


ni7mus|jStrzyżenie psów | koni, 


w przychodni od8-1 i od 3-6 
n 16033 


FUTRA 


o wytwornym kroju, poleca 
Mistrz Kuśnierski 


Władysław Januszko Łódź 
sl. Nawrot 2a. | 
ng 


Tel. 202-20. 
172248 


Numer 229 — ORĘDOWNIE. 


Kalendarz rzyni-kat. 
Czwartek: Remigjusza b. 
Piątek: $$ Aniołowie 

Stróżowie 

Kalendarz słowiański 
Czwartek: Znatysława 
Piątek: Słanimira 


Słońca: wschód 5,53 
zachód 1430 


Długość dnia 11 g. 47 min. 
Księżyca: wschód 17,14. zachód 6:40 
Faza: 1 dzień po pełni. 


Mia redakcji i administracji w Łodź 


telafon redakcji I administracji 173-543 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Steck- 
Ja, Limanowskiego 37. Jankielewicza, Sta- 
ry Rynek 9 (żydowska), Stanielewicza, 
ul. Pomorska nr. 91, Borkowskiego, Za- 
wadzka 45, Głuchowskiego. Narutowicza 
6, Hamburgera i Ska, Główna 50, Pawłow- 
skiego, Piotrkowska 307. 


Pogotowie miejskie: tel. 102-0. 
Pogotowie P., C, K.: tel. 102-40. 
Pogotowie ubrzpieczalni: tel, 208-10. 
Straż: tel. 8. 


Teatr Miejski — „Ludzie na krze", 
Teatr Popularny — „Kaśka Karjatyda" 


KINA ŁÓDZKIE 


Adria-Metro — „Nowe przygody Tarza- 
na”. 

Gorso — „Tańczę dla ciebie" 1 „Nie od- 
dam dziecka", 

Capitol — „Dzisiejsze czasy", 

Miraż — „Potępieniec". 

za „Oczy czarne". 

Mowa — „Cyrk Sarona", 
mie — „Złotowłosy brzdząc”. 
„Nie zapomnij o mme". 


Ikar — „Rapsodja Bałtyku". 
Stylowy — „W pogoni za szczęściem” 


POGODA WCZORAJ 


Komunikat łódzkiej stącii meteorolo- 
gicznej przy miejskiem muzeum przyrod 
niczem w parku Sienkiewicza na dzień 30 
września 1930 r. Temperatura w ciągu do* 
by ubiegłej: najwyższa piue 10,3 st. naj- 
niższa plus 0.3 st. Barometr: 742a, tenden- 
cja; stan stałego ciśnienia. Slabe wiatry 
zachodnie. 


JAKA BĘDZIE POGODA 


W ciągu dnia pogodnie z zachmurze- 
niami — chłodno. 


NOTUJEMY 


Powrót z urlopu. Wczoraj po kilkomie" 
sięcznej przerwie przybył do Łodzi i objął 
urzędowanie wiceprezydent m. Łodzi, An- 
toni Pączek. Wiceprezydent Pączek choro- 
wał kilka miesięcy, przebywał na kuracji 
i otrzymywał pensje, albowiem korzystał 
z urlopu zdrowotnego, 

Osobiste. Z dniem 1 bm, obejmuje urzę- 
dowanie nowy dyrektor Ubezpieczalni, inż. 
Stanisław Waligórski. Pełniący obówiązki 
dyrektora Sierakowski powróci do War- 
szawy na swe dawne stanowisko w S: U.S. 


Z RYNKU PRACY 


Stan zatrudnienia w średnim przemy” 
śle w ostatnim tygodniu uległ wydatnej 
poprawie i liczba zatrudnionych robotni- 
ków wzrosła o 430. Łącznie według spra- 
wozdań krajowego związku przemysłu 
włókienniczego pracowało w 87 fabrykach 
11.061 robotników. z czego 77 fabryk (8.801 
robotników) przez pełne 6 dni w tygodniu. 


Zakończenie roku w spółdzielczych ce- 
gielniach. Związek robotników przemysłu 
ceramicznego wobec ciężkiej sytuacji 
przed trzema laty zorganizował spółdziel- 
mię robotniczą, która rozwija się pomyśl- 
nie i obecnie produkuje cegłę w trzech 
dzierżawionych cegięlniach. Władze przy- 
wiązują wielkie znaczenie dla rozwoju te- 
go rodzaju spółdzielczości, która wprowa- 
dzą nowe formy walki z bezrobociem to 
też szczególną opieką otaczają epółdzielnie 
etrycharzy. Na zakończenie roku produk- 
cyjnego przybyli prezydent Godlewski, 
przedstawiciele województwa i t. d. Ce 
glarze spółdzielcy pochodem w liczbie 250 
ludzi udali się do kościoła św. Franciszka 
m Asyżu, gdzie odprawiono uroczyste ha- 
bożeństwo, poczem w cegielni przy ul. Cie- 
szyńskiej zakończono rok produkcyjny. (k) 


JUDAICA 


Skutki zabawy z Żydówką. Leon Ste- 
fański z ul. Lipowej 48 wieczorem, dnia 
20 sierpnia r. b. powracając z libacji, z: 
ezepiony został przez Żydówkę Libę Tem- 
pel, która wraz z nim udala się do jego 
mieszkania. Gdy rano po pijaństwie zbu* 
dził się stwierdził, że towarzyszka nocnej 
zabawy ulotniła się, zabierając na +„pa- 
miątkę' portfel z 350 zł. Stefański w kilka 
dni później w toku poszukiwań echwytał 
zlodziejkę, lecz pieniędzy nie znalazł już. 
Sąd grodzki skazał Tempelównę na 8 mle- 
sigcy więzienia, jako że był to już nie 
pierwszy jej występ tego rodzaju. (k.) 

Czylch Interesów bronią? We fabryce 


pończoch Chaima Kałowskiego, przy ul. 
Gdańskiej 130, powstał zatarg, gdyż robot- 


Afera dziewięciu urzędników 
przed sądem 


Drukowali własne blankiety meldunkowe, narażając 
miasto na 40 tys. zł strat 


Łódź, 1. 10. — Wczoraj poraz dru- 
gi znalazła się na wokandzie sądu o- 
kręgowego w Łodzi sprawa dziewięciu 
urzędników miejskich, oskarżonych 0 
drukowanie własnych blankietów 
meldunkowych i narażenie przez to 
miasta na stratę 40 tysięcy złotych. 

Na ławie oskarżonych zasiedli se- 
kretarz biur meldunkowych a miano- 
wicie trzej bracia Edmund, Edward i 
Jan Barcz, Tytus Dytkowski, Jan Le- 
nert, Teofil Olejniczak, Mieczysław 
Rogowski, Wacław Jurczak, Feliks 
Pietruszak Olejniczak i Rogowski, o- 
skarżeni sę ponadto o pobieranie ta- 
pówki, za zaniechanie sporządzenia 
protokółu za niezameldowanie toka- 
tora, 

Pierwsza rozprawa została prze- 
rwana z powodu choroby Olejniczaka, 

Na wczorajszej rozprawie ustalono; 
że blankiety drukował masowo Jan 
Barcz, który sprzedawał je po 2 gro- 


sze i cały wpływ ze sprzedaży tych 
blankietów koledzy jego zatrzymywali 
dla siebie. Na rozprawie Barcz przy- 
znał się do drukowania blankietów 
prywatnych, lecz tłómaczył się tem, 
że i rada miejska nie miała prawa do 
nadania sobie wyłaczności na druki. 
Wezwany w charakterze świadka na- 
czelnik wydziału w zarządzie miasta, 
Adam Wysocki oświadczył, że oskar- 
żeni, jako urzędnicy bezwzględnie do- 
puścili się przestępstwa służbowego, 
niemniej jednak stwierdził, że gdyby 
prywatny jakiś drukarz zechciał wy- 
dawać blankiety — to miasto nie mia- 
łoby podstaw do przeciwstawienia 
temu. Dalej nadmienił, że po ujawnie- 
niu nadużyć, Jana Barczą usunięto 2 
pracy, a pozostałych zdegradowano w 
stopniach służbowach, jednak pozo- 
stawiono na posadach miejskich. 
Wyrok zapadł późnym wieczorem. 


"ZN 


„| nikom od kilku tygodni nie wypłacono za* 


robków, tudzież nie udzielono urlopów. In- 
terwenjował delegat socjalistycznego zw. 
i sprawę załatwiono w ten sposób że fa- 
brykant Żyd w ciągu 6 tygodni ma wypła- 
cić wszelkie zaległości, gdyż w przeciwnym 
razie sprawa zostanie skierowana dla u- 
karania fabrykanta do referatu karnego. 
Wśród robotników takie załatwienie spra- 
wy nie wzbudziło specjalnego uznania, zre- 
sztą zupelnie słusznie, gdyż socjalistyczny 
związek wykazał maksimum ustępliwości, 
pozostawiając fabrykantowi żydowskiemu 
bez procentu kilka tysięcy złotych należ- 
ności robotniczych na okres sześciu tygo- 
dni. Poprostu jest widocznie ekwiwalent 
ze strony socjalistów, za to, że Żyd poparł 
przy wyborach. (k.) 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Zagrodzona ulica. Ulica Felsztyńskiego 
na odcinku od Rejtana do Piastowekiej 
przez pewien czas byla dosiępna dla przej- 
ścia pieszych. Ostatnio właściciel placu, 
przez który ulica została wytyczona od 
strony ulicy Rejtana, ogrodził parkanem 
dostęp, tak że przejście ulicą Felsztyńskie- 
go da ulicy Piastowskiej zostało zamkni 
te. Ponieważ zagrodzenie ulicy utrudnia 
dojście do centrum miasta, zainteresowani 
mieszkańcy podejmą interwencję u władz 
miejskich, by plac wykupić i ulicę Fel- 
sztyńskiego doprowadzić do ulicy Pia- 
stowskiej. (k) 


W nowym gmachu. Oddział P. K. 0. w 
Łodzi rozpoczyna dzisiaj prace we wła- 
snym gmachu. Władze P, K. O. pragnąc, 
aby klientela, korzystająca z usług oddzia- 
łu P. K. O. w Łodzi była jak najsprawniej 
absługiwana, nie zawahały się zainwesto- 
wać poważnych kwot w kupno gmachu 
jego gruntowną przebudowę, dostosowuj 
go do potrzeb rozzserzoneko zakresu dzi 
łalności oddziału. Fakt rozezerzenia dzia- 
łalności oddziału niewątpliwie będzie przy- 
jety przez mieszkańców miasta Łodzi i o- 
kolicy, a w szczególności przez sfery prze- 
mysłowo-handlowe, z dużem zadowole” 
niem, gdyż umożliwi im otwarcie konta 
czekowego w Oddziale, a temsamem da 
możność dysponowania rachunkiem na 
miejscu. Wymienić należy również inne 
korzyści i udogodnienia, jak: inkaso we- 
ksli, różne usługi bankowe, wynajem ka- 
setek itp. Uroczyste poświęcenie nowej sie- 
dziby P. K. O, w Łodzi odbędzie się dziś o 
godzinie 11 przed południem. 


SYTUACJA STRAJKOWA 


Zatarg w Ubezpieczalni. W szpitalu U- 
bezpieczalni w Łodzi wskutek rygorystycz 
nych zarządzeń nowego dyrektora Bujal- 
skiego, wybuchł zatarg, który grozi str: 
kiem pielęgniarek i pracowników fizycz- 
nych, Mianowicie bez uprzedniego wypo- 
wiedzenia pracy obwieszczono nowy regu- 
lamin wprowadzający 10-godzinny dzień 
pracy, poczem wezwana imiennie pielęg- 
niarki do podpisywania zobowiązań, za- 
strzegając, że w przeciwnym razie zostaną 
usunięte z pracy. To samo adnosi aię do 
pracowników. Związki zawodowe skiero- 
wały petycję do inspektora pracy i mini- 
sterstwa opieki społecznej, domagając się 
unormowania powyższych spraw zgodnie 
z obowiązującymi przepisami, t. j. po u- 
przedniem 3-miesięcznem lub 2-tygodnio- 
wem  wymówieniu. Pracownicy grożą 
strajkiem. Zatarg obejmuje dwustu pra- 
cowników i pielęgniarek. 


Delegacja związku pracowników samo- 
rządowych i instytucyj użyteczności pu- 
blieznej interwenjuwala w ministerstwie 
spraw wewnetrznych w sprawie zmniej. 
szenia podatku dochodowego specjalnego 
pobieranego od urzędników miejskich i a- 
wansów. Delegacja otrzymała zapewnienie, 
iż do 3 bm, wydane zostaną zarządzenia, 
w myśl których urzędnicy otrzymają zwrot 
pobranego podatku w formie bezzwrotnej 
pożyczki, a mianowicie urzędnicy, žara- 
biający po 220 złotych miesięcznie — 
procent poborów, a od 220 do 300 złotych — 
3 procent, oraz, że sprawa ta będzie prze- 
widziana w budżecie na przyszłość, by u- 


legła normalizacji. W kwestji awansów 
tymczasowy prezydent ma być upoważnio- 
ny do unormowanią tej sprawy w zastęp” 
stwie zarządu i rady miejskiej jeszcze w 
roku budżetowym 1836/37. 


W przemyśle chusteczkowym. Związki 
zawodowe wszczęły akcję w sprawie za- 
warcia umowy zbiorowej dla przemysłu 
chustkowego, Na terenie Łodzi, Pabianic, 
Ozorkowa i Rudy Pabjanickiej łącznie za- 
trudnionych jest w tym przemyśle 9 ty- 
sięcy robotników. Tkacze mają warunki 
unormowane, natomiast na innych dzia- 
lach warunki są dowolne. W związku z 
podjęciem akcji ustalona została wspólna 
konferencja na przyszły tydzień. 


Zatarg u Jerozolimskiego. Odbyła eilę 
konferencja w sprawie zlikwidowania za- 
targu w fabryce Jerozolimski i Ska. przy 
uł. Limanowskiego 87. Porozumienia nie 
osiągnięto i wobec tego inspektor pracy 
skierował sprawę do referatu karnego, ce- 
lem ukarania żydowskiego przemysłowca 
za wyzysk, zmniejszanie zarobków robot- 
ników i t d Ę 


KRONIKA POLICYJNA 


Kradzieże. Do składu fabryki wyrobów 
jedwabnych firmy Klinge i Szulc, przy ul. 
Piotrkowskiej 106 po przebiciu otworu w 
suficie zakradli się złodzieje i zamierzali 
skraść towary na kilkanaście tysięcy zlo- 
tych, lecz w ostatniej chwili zostali spło- 
szeni i zbiegli. Na ul. Piotrkowskiej za- 
trzymany został Abram Szczupak (War* 
szawa, ul. Górczewska ©%) w chwili, gdy 
na szkodę Estery Wajntraub z ul. Kościel- 
nej 5 zamierzał skraść sakiewkę z pie- 
niędzmi. W halach targowych przy ul, 
Piotrkowskiej 317 ekradziono z kieszeni 
Feliksowi Cichoniowi z ul. Felsztyńskiego 
25, portfel z kilkudziesięciu złotymi, (k) 


KRONIKA WYPADKÓW 


Ofiara sportu. Na boisku eportowem 
przy ul. Piotrkowskiej 317 w czasie gry w 
piłkę nożną wskutek zderzenia doznał zła- 
mania nogi 17-letni Czesław Tomaszewski, 
z ul. Pięknej 63. Rannego przewieziono do 
szpiitala. (k.) 


KRONIKA SĄDOWA 


Amatorzy wódki. Dnia 14 kwietnia rb. 
w Zgierzu, przy ul, Sienkiewicza, na zdąża- 
jącego do domu Jana Cylkego napadli Jó- 
zef Wróblewski i Ryszard Krygier i zażą- 
dali pieniędzy na wódkę. Cylke broniąc się 
przed nacierającymi na niego awanturni- 
kami, oddał dwa strzały na postrach. Na 
odgłos strzałów nadbiegli Szczepan Dudek 
i żona Wróblewskiego Zotja. Cylkego Toz- 
brojono i pobito, łamiąc mu żebra. tak że 
dłuższy czaa leczył się w szpitalu, Napast- 
nicy odpowiadali przed sądem okręgowym 
w Łodzi, który skazał Józefa Wróblewskie- 
go na 1 rok, Ryszarda Krygiera na 10 mies. 
Szczepana Dudka na 8 mies. i Stanisławę 
Wróblewską na 6 mies. więzienia. (k) 


SPORT 


Łódź—Białystok w boksie. Łódź powoli 
kończy sezon letni w poszczególnych gałę- 
ziach sportów letnich i zaczyna na serjo 
sporcie zimowym. Jednym z naj- 
poważni ych z nich jest boks. Chcąc z 
terenu calego okręgu wynieść wrażenie w 
jakiej kondycji znajdują się wszyscy 10dz- 
cy i prowinejonalni pięściarze, Łódzki 0- 
kręgowy Związek Boksereki zoryanizował 
wielkie zawody bokserskie zapowiadając 
w nich udział 44 najwybitniejszych pie- 
ściarzy okręgu. Miała to być rewja pię- 
ściarstwa łódzkiego wobec zbliżającego się 
sezonu, a zarazem przygotowanie do wiel- 
kich spotkań międzymiastowych i między* 
narodowych, jakie czekają nasze miasto, 
Niestety, rewja spełniła swe zadanie tylko 
w połowie. To znaczy, że tylko połowa wy- 
znaczonych zawodników stanęla w ringu i 
za wyjątkiem kilku znanych i dobrych pię- 
ściarzy, widzieliśmy tylko cień zeszłorocz- 


nego hol Nie stawili się przedewszyst- 
kiem mistrzowie okręgowi, & to właśnie 
miało być gwoździem rewji. 

Obecnie mamy do zanotowania przy” 
jazd do naszego miasta reprezentacji Bia- 
legostoku. W nadchodzącą niedzielę, 4 
października: przyjeżdża ósemka Białosto+ 
czan, aby zmierzyć się z drużyną Łodzi, 
Skład gości nie jest jeszcze chwilowo zna» 
ny, wiemy tylko, że od szeregu tygodni go 
ście przygotowywali się bardzo starannie 
do tego meczu. Nie mając reprezentantów 
w niektórych wagach (muszej, półciężkiej 
i ciężkiej), którzy wobec choroby lub nie- 
dostatecznego przygotowania są obecnie w 
ałabej formie, postanowili w innych wa* 
gach odbyć po dwie walki, w rzeczy wisto= 
ści wybawiając Łódź tem posunięciem od 
przykrej niespodzianki, gdyż i Łódź nie- 
stety, w tysh wagach nie mogłaby wysta- 
6 zawodników. Tak więc odbędą się nor< 
malnie walki w wagach: piórkowej i śred= 
niej, a natomiast po dwie odbędą się w ko* 
guciej, lekkiej i półśredniej. Łódź wysta« 
wila na mecz ten skład następujący: waga 
kogucia: Bartriak z I. K. P. i Rychter % 
Kruszeendera. Są to bodajże dwaj najlepsi 
bokserzy w tej wadze w okręgu. W piórko< 
wej wystąpi Fagot. Czy Czesławski z I. K, 
P. byłby vorszy o tem wątpimy, tem bar- 
dziej, ż6 piórkowców w Łodzi mamy kilku 
i to lepszych od Fagota, W wadze lekkiej 
wystąpią Kowalew zI. K, P. i Mikołaj< 
czyk z Geyera. Obaj zawodnicy są pierw- 
szorzędnymi pi arząmi, ale dlaczego nie 
wyznaczono mistrza Polski w tej wadze 
Wożniakiewicza? Dlaczego wogóle o tym 
zawodniku nic dotychczas nie ałychąć? I 
wreszcie jeszcze jeden eksperyment! W 
wadze półśredniej kpt. zw. wystawił nastę“ 
pujących pięściarzy: Durkowskiego z I. Ku 
P. i Wdowińskiego z Makoahu. Jeśli Dur- 
kowskiego wystawiono w tej wadze, to 
tylko dlatego: że widzieliśmy go w ringu 
i jest w Łodzi w tej wadze bezkonkuren= 
cyjny. Ale dlaczego na mecz z Białosto< 
kiem wystawiono Wdowińskiego? Na eli- 
minacjach nie widzieliśmy gó, choć zapo- 
wiadany był start. wogóle o tym zawodni* 
ku nie dotąd słychać nie było. I odrazu 
kpt, zw. wystawia do reprezentacji Łodzi 
nieznanego w obecnym „sezonie nikomu 
Wdowińskiego. Uważamy, że Miroweki z 
Geycra w tym wypadku byłby o wiele 
cenniejszym reprezentantem, o czem p. 
kpt. powinien poważnie pomyśleć. Wresz- 
cie w wadze średniej zamiast będącego je- 
szcze w rekonwalescencji naszego olimpij- 
czyka Chmielewskiego wystąpi doskonały 
pięściarz Kruszeendera Krawęzyk. Co- 
prawda i jego widzieliśmy tylka jako se- 
kundanta na eliminacjach. lecz w towa 
rzyskim meczu z drużyną Sokoła, Kraw* 
czyk okazał sią zawodnikiem dośż warto- 
ściowym, aby mógł reprezentować barwy 
naszego miasta, 


Na marginesie nadchodzącego meczu 
Łódź—Białystok chcielibyśmy jeszcze za- 
brać glos w jednej sprawie, która stała się 
chroniczną Polączką naszego pięściaretwa. 
A jest to coraz większy spadek frekwencji 
na mecząch bokserekich. Publiczność nau- 
czona przez organizatorów eksperymenta- 
mi z zeszłego sezonu: coraz rzadziej przy* 
chodziła na mecze bojkotując je. Wypły- 
walo to tylko z tego, iż skiady poszczegól- 
nych drużyn czy reprezentacyj ulegały w 
ostatniej chwili zmianom na niekorzyść 
a zrażona tem publiczność, postanowiła 
zademonstrować przęciwko takiemu syste- 
mowi nie przychodzeniem na mecze, ma- 
jąc przytem słuszny żal do prasy aporto- 
wej, że nie zabiera wobec takiego stanowi- 
ska organizatorów żadnego głosu krytyki. 

To też teraz, wobec zbliżającego się sê- 
zonu bokserskiego, musimy ostrzec kluby 
i władze bokserskie, aby nie zwodziły pu- 
pliczności ,a tem samem nie traciły jej dla 
dobra rozwoju sportu hokserskiego. 


Peterek prowadzi. Po ostatnich meczach 
tabela strzelców ligowych przedstawia się 
następująco: 14 bramek — Peterek z Ru- 
chw 18 bramek — Wilimowski z Ruchu, 
10 bramek — Lewandowski z Ł. K. S., Kry- 
szkiewicz z Warty oraz God ze Śląska. po 
9 bramek mają Matjas II z Pogoni, Pazu- 
rek I z Garbarni, 8 bramek — Herman 2 
Dębu, 7 bramek — Szerfke z Warty, Wol* 
ski z L. K, S. i Kesznor z Dębu, po 6 bra- 
mek mają — Król z L: K, S, Wypijewski 
z Legji oraz Skóra z Gaharni. 5 bramek 
strzelili Pazurek II z Garharni, Borowski 
z Pogoni, Szwarc i Gendera z Warty, Wo- 
darz z Ruchu oraz Łyko z Wisły. . Pa 4 
bramki posiadają Artur z Wisly, Sowiak 
z Ł. K. S. Luchter z Pogoni, Święcki z 
Warszawianki i t. d. 


Kolarze łódzcy w Pabjanicach. W naj- 
bliższą niedzielę kolarze łódzcy wraz z 
przedstawicielarmi lódzkich władz kolar- 
skich wezmą udział w uroczystościach ju- 
bileuszowych Pabjanickiega Tow. Cykli- 
stów; uprzednio projektowane zawody to- 
rowe w Łodzi na torze Helenowskim nie 
odbędą się. 


Jubileusz Bobińskiego. W nadchodzącą 
niedzielę na etadjonie Ł. K, S. odbędzie się 
dzień sztafet. W ramach tej imprezy bę- 
dzie obchodzić jubileusz dziesięciolecia 
startów w barwach Ł. K, S. jeden z naj- 
starszych lekkoatletów łódzkich, Bobiński 
I, który przez ezereg lat był na terenie o- 
kręgu bezkonkurencyjny w rzucie oszcze- 
pem: osiągając blisko 60 m. Z okazji 
leuszu klub ufundował dla Bobiń 
specjalną nagrodę - upominek. 


jubi= 
ciego 
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wyrób własny, zegary. zegarki i platery | $ We wszystkich sprawach jak: Loterji, kras 
poleca f dzieży, odnalezieniu zaginionych osób, zdoby* 


wW. SZYMANSKI ciu miłości pożądanej osoby, zwróć się ois 


wTrotnie a będziesz wprawiony w podziw i zaa 
Łódź, Główna 41 chwyt. Nadeślij datę urodzenia, kilka włosów 
Duży wybór. — Ceny niski 


dla kontaktu i jeden zloty znaczkami na porto. AdresowAći 
OGŁOSZENIA DROBNE 


u 16632| Jasnowidz Dżami, Kraków, Wielopole 3. ng 17768 
Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 


FUTRĄ 


pg. najnowszych modeli nowe | przeróbki przyjmuje 


kini A. FERFECKI 


na 16606 Łódź, Nawrot 19 — Telefon nr. 210-50 


Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2745, d 1790 
it d. = 1 slowo. 

Drobne ogloszenia w dni powszednie przyjmuje 

się do godz. 10,30, w soboty 1 dni przedświą- 

teczne przyjmuje się do godz. 9,45. 


Nagłówkowe słowa (tłusta) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczh = jedno słowo, 
l w, 2, a = każde atanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów w tem 
5 nagłówkowych. 
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— U, przepraszam! — zaprotesto- 
wała Hanka, zdobywając się w ten 
sposób na pierwsze słowo da nieżna- 
jomego młodzieńca. — Zabierzany nie 
są znów taką dziurą, jaką pan sobie 
wyobraża... A droga prowadzi tędy 
— wskazała wijącą się przez gąszcze 
leśną ścieżynę. 

— Dziękuję bardzol... — odparł 
młodzieniec, pochylając się w niskim, 
pełnym dystynkcji ukłonie. 

Już miał odejść, gdy Hanka prawie 
podświadomie rzuciła mu pytanie: 

— Ciekawam, co za ważny powód 
zmusza pana do składania wizyty sta- 
remu Krzosowi, który jest niczem wię- 
cej, jak tylko zwykłym karbowym w 
majątku hrabiego Zabierzańskiego?... 

Ale na te słowa pogodne oblicze 
młodzieńca spochmurniało w jednej 
chwili, a w jego ciemnych oczach 
zapaliły się jakieś złe błyski. 

— Czy pani chce przez to powie- 
dzieć, że ów karbowy Krzos jest ezło- 
wiekiem mniej wartościowym od ja- 
kiegoś tam utracjusza, hrabiego Za- 
bierzańskiego? odpowiedział py- 
taniem. — W takim razie jest pani w 
błędzie... Dla mnie uścisk dłoni sta- 
rego Wawrzona będzie wielkim za- 
szczytem i kto wie, czy w niedalekiej 
przyszłości niejedna hrabianka krwi 
nie będzie ubiegać się o względy ja- 
kiegoś pogardzanego Krzosa. o- 
dat z naciskiem i w chwile póżniej je- 
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go smukła sylwetka zniknęła w ciem- 
nym gąszczu starego lasu. 
Komunista... pomyślała 
Hanka. — Prawdopodobnie jest jed- 
nym z bolszewickich emisarjuszy, pra- 
gnących zaszczepić swe utopijne, bar- 
barzyńskie idee naszemu ludowi. Nie- 
potrzebnie tylko wdawałam się z nim 
w rozmowę... 
Głupiec!... Ubiegać się o względy 
jakiegoś _ pogardzanego  Krzosa..; 
Czyżby to powiedzenie należało brać 


wprost dosłownie, czy też tylko w 
przenośni?... Naturalnie, że jest to 
przenośnia. 


Tego rodzaju myśli nurtowały Han- 
kę, a z ich natłoku jęła powoli wyla- 
niać się postać Jędrka Krzosa. Pier- 
wotne chwilowe wzburzenie ustąpiło 
miejsca dawnemu rozrzewnieniu... 

— Kto wie, kto wie, czy dalekie są 
czasy, kiedy Krzos będzie pełnowarto- 
ściowym człowiekiem, równym hrabie- 
mu Zabierzańskiemu? Ale w takim 
razie mógłby nim być tylko Jędrek 
Krzos... nigdy Wawrzon... chociaż 
i to niemożliwe! — odrzuciła te niedo- 
rzeczne przypuszczenia, przepojone po- 
mimo dodatnich cech charakteru wy- 
bujałą rodową duma. 

A jednak od tei chwili w swych 
dziewczęcych, najskrytszych marze- 
niach nie widziała już pomiędzy sobą 
a Jędrkiem tej dawnej nieprzebytej 
przepaści. 


Perfidna gra 


— Wejść! 

Boy hotelowy stanął na progu z ol- 
brzymim bukietem szkarłatnych róż. 

Liljana krótkie spojrzenia zatrzy- 
mała na załączonym do kwiatów bile- 
cie i uśmiech szczerego zadowolenia 
*rozpromieni! jej drobną twarzyczkę. 

— „Doktór Mikołaj Łęcki" 
stwierdziła jeszcze raz, układając się 
na wygodnym tapczanie. 

I aczkolwiek była niemal pewną, że 
młody lekarz po pamiętnej nocnej wi- 
zycie w Zabierzanach nie przestanie o 
niej myśleć, to jednak na widok kwia- 
tów została mile połechtaną w swej 
kobiecej próżności. 

Łęcki jej się podohał; przyznawała 
to szczerze przed samą sobą, lecz wie- 
działa również i to, że serca nie ofia- 
ruje mu nigdy, jak zresztą żadnemu 
dotąd. Pragnęła tylko chwilowych u- 
niesień, rozkoszy czysto zmysłowych, 
po których, wcześniej czy później, 
przyjść musi przesyt i rozluźnienie 
więzów uczucia, opartego na tak kru- 
chych podstawach. Żyła jak cudny, 
nęcący oko mozaikę tęzowych barw, 
motyl i jak motyl przerzucała się z 
kwiatka na kwiatek. 

Hołdowała przygodzie. Wypaczo- 
na natura młodej jeszcze kobiety nie 
była zdolną do jakichś wznioślejszych 
uczuć, które zwykliśmy nazywać mi- 
łością. Mikołaj więc miał tylko być 
jeszcze jedną ofiarą kaprysu pięknej 
Liljany. 

Wpadł jej w oko w „Oazie”, kiedy 
w towarzystwie małżonka, hrabiego 
Zabierzańskiego, przeżywała długie 
minuty okropnej nudy. Obserwowała 
go jakiś czas, siedzącego przy jednym 
% dalszych stolików, i przyszła do prze- 
konania, że jest wymarzonym typem, 
by przeżyć z nim jeszcze jedną ze 
swych niezliczonych przygód. 

W dodatku sam fakt, że nie zainte- 
resował się dotąd jej osobą, drażnił, 
ale zarazem podniecał do działania. 

Pierwszy gniew wyładowała na 
mężu, potulnym, gotowym dla niej na 
wszystko, podstarzałym hrabi Za- 
bierzańskim: 

— Jak mogłeś nie kupić mi kwia- 
tów, nim weszliśmy do tego lokalu — 
rzuciła w rozdrażnieniu. — Przy twej 
małżeńskiej troskliwości wyglądam 
na pokojówkę, ale nigdy na żonę hra- 
biego Zabierzańskiego. Uważasz mo- 
że, że kobietę nie pochodzącą z waszej 
sfery należy inaczej traktować?... 

— Ależ Lili najdroższa ... 

— Proszę mi nie przerywać! — za- 
wołała prawie głośno, podniecając się 
każdem słowem. — Tak, wiem, że zro- 
biłam wielkie głupstwo, oddając ci 


boy'a. 


rękę, wzamian za wielkopański tytuł, 
bo przecież niczego więcej spodziewać 
się nie mogłam... Ja biedna, nieszczę- 
śliwa dziewczyna... — zakryła oczy 
wyperfumowaną chusteczką i udała, 
że płacze. -> > odp 

Hrabia był bliskim rozpaczy. Wi- 
dział łzy swej jedynej, nad wszystko 
ukochanej Liljany, a to krwawiło mu 
serce i mózg przewiercało na wylot 
niepojętym wprost bólem. Czuł się 
winnym tych łez i gotów był znieść 
najgorsze katusze, byle tylko swą 
przesłodką, anielską Lili widzieć na- 
powrót spokojną i roześmianą beztro- 
sko. Nie starał się usprawiedliwiać, że 
formy towarzyskie, których był nie 
wolnikiem, kazały mu tak właśnie, a 
nie inaczej postąpić, czego Lili nie ro- 
zumiała, lecz pragnął nagrodzić jej tę 
domniemaną krzywdę: 

— Uspokój się jedyna... W tej chwili 
będziesz mieć kwiaty.. Duży, wspa- 
niały bukiet — perswadował, jak 
dziecku. — Skoczę naprzeciw do kwia- 
ciarni... 

Liljana tego czekała. — Już się nie 
gniewam — szepnęła, odejmując chu- 
steczkę od powiek i twarz jej rozpro- 
mieniła się szczerą radością. 

Gdy tylko hrabia zniknął za drzwia- 
mi lokalu, Liljana zadzwoniła na 

— Kim jest ten pan? — zapytała, 
wskazując wzrokiem Łęckiego, wyj- 
mując jednocześnie miniaturowy, ©- 
prawny w skórę, notesik, 

— Doktór Mikołaj Łęcki — brzmia- 
ła odpowiedź. — Lekarz kliniki psy- 
chjatrycznej. 

Liljana zanotowała. Fakt, że 
przystojny młodzieniec jest lekarzem, 
był jej mocno na rękę. Nie potrzebo- 
wała zbyt długo rozmyślać nad spo- 
sobem wejścia z nim w bliższy kon- 
takt. Poprostu zainscenizuje chorobę 
nerwową i każe go wezwać do siebie. 
Zgóry więc oznaczyła dzień przewi- 
dzianego spotkania i obok nazwiska 
Mikołaja dopisała: — środa 16 Hpea — 
poczem dyskretnie zerknęła w stronę 
stolika Łęckiego. Pewna niewysło- 
wionego czaru swojej urody, uważała 
go już teraz za swego wielbiciela. 

I nie zawiodła się. Zakochany 
młodzieniec stał się jej cieniem. — 
Wprawdzie od owej pamiętnej wizyty 
w Zabierzanach nie spotkali się wię- 
cej, jednak Liljana wiedziała o wszyst- 
kiem, Zaledwie bowiem wczoraj przy- 
jechała na kilka dni do Warszawy, a 
dziś jnż Łęcki obdarował ją pięknym 
bukietem szkarłatnych róż. Czyż to 
nie dowodziło, jak dalece interesował 
się jej osobą i śledził każdy krok u- 


ZEZA 
hóstwianej kobietył.. Wiedziała rów- 
nież, że jeszcze tego samego dnia Mi- 
kołaj zechce jej złożyć wizytę. 

— A zatem te sprawy można pozo- 
stawić ich własnemu biegowi — zde- 
cydowała, poczem leniwym ruchem 
zdjęła telefoniczną słuchawkę z wide- 
lek. 


Rzuciła teletonistce jakiś numer, a 
w chwilę potem: 

— Czy to ty, Harry?.: « 

— A tam mója rozkoszna Lilli... 
czy zgadłem? — zaszemrał mikrofon. 

— Tak; twoja Lili siedzi sama w 
hotelu i nudzi się śmiertelnie. Czy 
prędko mogę się spodziewać twojej 
wizyty?... A może jesteś za-ję-ty? — 
zapytała, kładąc specjalny akcent na 
ostatnim wyrazie. 

— Niema takiego zajęcia, którego 
nie porzuciłbym, aby spędzić bodaj 
kilka chwil z tobą, jedyna Lili. Jeżeli 
GE pozwolisz, będę tam już za kwa- 

ns 


— Z zegarkiem w ręku? 

— Przekonasz się, jedyna. 
czasem pa, rozkoszna Liluś! 

Liljana wobec spodziewanych od- 
wiedzin lorda Crawforda szybko za- 
brała się do uporządkowania pokoju 
i własnych toalet. Przedewszystkiem 
zniszczyła bilet Łęckiego, a następnie 
otrzymane przed chwilę od niego 
kwiaty wetknęła w duży, kryształo- 
wy wazon i postawiła go na środku 
stolika. Seledynowy szlafrok zamie- 
nila na wzorzysta, e wschodnich mo- 
tywach pyjamę. Podczerniła brwi, u- 
karminowała zmysłowo  rozchylone 
wargi i przyprószywszy twarz pudrem, 
zadzwoniła na boy'a. 

— Kiedy nadejdzie lord Crawford, 
proszę go wpuścić bez meldowania i 
od tej pory nie przyjmuję nikogo. 
Wszystkim innym proszę powiedzieć, 
że wyjechałam. 

— Wedle życzenia pani hrabiny — 
sztywny, wyprężony boy zrobił w tył 
zwrot i zniknał za drzwiami. 

Liljana usiądła na tapczanie z ga- 
zetą w ręku. Nie mogła jednak czytać, 
a tylko co chwilę spoglądała na ma- 
ły, złoty zegarek, zapięty wysoko po- 
nad przegubem lewej dłoni. Drażniło 
ja, że wskazówki posuwają się tak po- 
woli, gdy oną pragnęła, aby Henryk 
nie zdążył nadejść w oznaczonym ter- 
minie. Byłby powód do kokieteryj- 
nych dąsów i czułych przeprosin ze 
strony kochanka. 

Nim jednak leniwie pełznąca wska- 
zówka zdołała musnąć trójkę, przekro- 
czenie której równało się opóźnieniu 
Henryka, dało się słyszeć śmiałe choć 
lekkie pukanie do drzwi, a w ułamek 
sekundy później do pokoju wszedł ro- 
ześmiany i świetnie usposobiony lord 
Crawford. 

— Zdążyłem, co?... Jak się masz, 
kochanie? — mówił, całując wypie- 
szczone ręce Liljany. 

Ale przebiegła, wyrafinowaną w 
swej grze kobieta udała nadąsaną. Nie 
odpowiadała na czułe powitania Hen- 
ryka, a gdy ten, obejmując ją w pół 
usiadł obok i patrząc w jej ciemne, 
stalowe oczy, starał się odgadnąć 
przyczynę tak nagłej zmiany w uspo- 
sek kochanki, Liljana wybuch- 

— Szkoda, że pan się wogóle faty- 
gował do mnie, lordzie Crawford. 
Przypuszczam, iż oszczędziłby pan so- 
bie tej niemiłej fatygi, gdybym nie 
zadzwoniła. Żałuję tego mocno i pra- 
gnę zło naprawić: — Może pan odejść... 

Blada zazwyczaj twarz Henryka 
Crawforda przypominała teraz świeżo 
wybieloną ścianę. To, co usłyszał, zda- 
rzyło się po raz pierwszy od ich krót- 
kiej coprawda znajomości. Wypukłe 
szkiełko  monokla również po raz 
pierwszy wysunęło się bez powodu z 
uścisku mięśni okrężnych oka i zawi- 
sło na ciemnej, jedwabnej nitce. 

— Co tobie jest, kochanie? — zapy- 
tał zmienionym głosem, zdając sobie 
dokładnie sprawę z tego jednego fak- 
tu, jakie konsekwencja pociągnęłoby 
za sobą zerwanie wszelkich stosunków 
z hrabiną Zabierzańską. Nie z Liljaną; 
o tę mu wiele nie chodziło, 

Kobieta tymczasem bawiła się 
świetnie jego zafrasowaniem. W swej 
naiwności i wybujałej wierze w siłę u- 
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roku, jaki roztaczała wokół, była pewa 
na, że zakochany do niepamięci Hen- 
ryk drży o utratę jej serca. Pragnąc 
jeszcze spotęgować wrażenie, nie pa- 
trząc na kochanka, podeszła do stoli- 
ka i wyjąwszy z wazonu świeży bukiet 
szkarłatnych róż, wtuliła w nie twa- 
rzyczkę. 

To ostatnie, obliczone zresztą po- 
sunięcie Liljany odniosło spodziewany, 
efekt, ale zarazem zrodziło w mózgu 
Crawforda pierwsze domysły na te- 
mat obecnego zachowania kąchanki. 

— Skąd masz te kwiaty? — zapy- 
tał już innym tonem, świdrując ko- 
bietę badawczem, przenikliwem spoj- 
rzeniem. 

— Dostałam — odparła spokojnie; 

— Ale od kogo?! — Lord Crawford 
tylko z trudem panował nad sobą, a- 
by przedwczesnym wybuchem nie 
spowodować katastrofy. 

— Czy panu tak bardzo zależy na 
ujawnieniu nazwiska jednego z mych 
licznych wielbicieli? zapytała z 
tym samym co pierwej spokojem. 

— Tak! 

— Nie wierzę wobec dowodów za 
niedbywania mnie już od tygodnia. 

— Ależ, Liljane najdroższa... — 
Henryk uderzył nagle w ton perswa- 
zji — Twoje nierzeczowe zarzuty 
krzywdzą mnie niepomiernie. Wiesz 
przecież, ile szczęścia daje mi każda 
chwila, spędzona z tobą, kochanie. =, 
Jak szare, pełne nadludzkiej -udręki 
są dla mnie długie godziny naszej 
rozłąki... A przecież nie mogłem 
cię odwiedzić w obawie, czy nie zasta- 
nę tu hrabiego Zabierzańskiego. Cze- 
kałem znaku od ciebie... Skąd więc 


"a skroń przytulił do wysokiego, 
białego czoła, 

Liljana milczała. Nie chciała dal- 
szym uporem przeciągać napiętej stru- 
ny, tem więcej, że osiągnęła swe za- 
mierzenia: wzbudzić w Henryku uczu- 
cie podejrzenia, a przez to wskrzesić 
zazdrość, najlepszego stróża i sprzy- 
mierzeńca wierności. W dodatku wie- 
działa, że Henryk jest bez winy. 
Wprawdzie powiadomiła go listem o 
swem przybyciu do Warszawy, jed- 
nakże w obawie przed podejrzliwością 
małżonka zabroniła odwiedzać się 
bez specjalnego powiadomienia. I do- 
piero dziś, kiedy hrabia Zabierzański 
odjechał do majątku, postanowiła sko- 
rzystać z chwilowej swobody. 

Próba, jakiej poddała Henryka, 
miała jeszcze poza zaspokojeniem zwy. 
kłej kobiecej próżności i inne, ważniej- 
sze cele. Pragnęła bowiem przekonać 
się o sile uczucia kochanka. 

Stwierdziwszy więc z zadowole- 
niem, jak wielkie wrażenie uczyniło 
na mim jej obecne zachowanie się, 
była pewna jego miłości, o której tak 
często jej mówił. Nie wypadało jednak 
odrazu się udobruchać i dlatego też 
Liljana dłuższy czas siedziała w mil- 
czeniu, skrzętnie notując w pamięci 
słowa gorącego wyznania Henryka 
i jego ponętnych planów na niedaleką 
przyszłość. 

— Nie gniewaj się, jedyna, — mó- 
wił Crawford, widząc, że jego słowa 
odnoszą pożądany skutek. — Ja wiem, 
że twoje dzisiejsze usposobienie jest 
wynikiem rozstroju nerwowego, o któ- 
ry przyprawia cię swojem postępowa- 
niem hrabia Zabierzański. Ale to 
przejdzie, kochanie... Nasze szczęście 
rozproszy przykre wspomnienia twojej 
udręki i życie uściele nam się po ró- 
żach ... 

— Po różach... — pochwyciła w 
myśli Liljana ostatnie słowo i obraz 
Łęckiego stanął przed nią jak żywy. 
Jeszcze silniej wtuliła twarz w pach- 
nące szkarłaty kwiatów i odurzyła się 
ich upojną, przesłodką wonią. 

"Tymczasem Henryk mówił dalej 
swym niskim, melodyjnym głosem: 

— Wyjedziemy do Anglji. Stary 
rodzinny zamek w hrabstwie Kent cze. 
ka na ciekie, moja Lili... Założymy 
sobie swój home, a ty, jedyna, bę- 
dziesz kapłanka domowego ogniska... 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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elki los nie przyniósł cyganowi Szczęść 


Niesamowite perypetie historji miłosnej w Rumunji 


Prasa rumuńska przynosi opis o nie- 
zwykłym wypadku. 

Więzienie w Bukareszcie było widow- 
nią wstrząsającej tragedji. W więzieniu 
tem przebywał od niedawna 25-letni cy- 
jan Marco Dolinczi i młodsza odeń o trzy 
ata cyganka Luna Marescu. 

Marco Dolinczi, zdolny grajek, który 
grywał w jednej z bulwarowych kawiarń 
N plec gdzie bardzo dobrze zara- 

al, 


zakochał się przed rokiem 
w pięknej cygance Lunie Marescu. 


Dziewczyna nie odpowiadała jednak wza- 
jemnością na uczucia młodego grajka i 
chcąc postawić kwestję jasno, oświadczy- 
ła mu, że nie wyjdzie za niego zamąż, po- 
nieważ zamierza poślubić tylko mężczy- 
znę, który obdarzy ją wielkim  mająt- 
kiem. 

Rozkochany Marco, chcąc pieniędzmi 
zdobyć miłość pięknej dziewczyny, zaczął 
dopuszczać się drobnych wprawdzie, lecz 
częstych kradzieży, które uchodziły mu 
niepostrzeżenie, Doskonaląc się stopniowo 
w tym nowym zawodzie złodziejskim, 


splondrował kilka sklepów 
jubilerskich. 


łup ze swoich wypraw zanosił Lunie 
Marco, która ukrywała go starannie. Nie 
zadowalały jej jednak złodziejskie sukce- 
sy wielbiciela. Uważała, że wyniki ich są 
zbyt skąpe i podniecała stale młodego cy- 
gana do dalszych zbrodniczych występów. 

Aż oto wydarzyło się nagle coś, co mo- 
gło uwolnić cygańskiego grajka od dal- 
Boa przestępczych prób bogacenia się... 

lo oto 


pewnego dnia wygrał wielki 
los na loterji państwowej. 


Pierwszą jego myślą było: biec jak naj- 
szybciej do Luny i opowiedzieć jej o tem 
szczęściu. Nie uczynił jednak tego, gdyż 
jego bujna fantazja i zmysł awanturniczo- 
romantyczny podszepnęły mu fantastycz- 
ny pomysł: podarł na strzępy swe porząd- 
ne ubranie, kupił od jakiegoś studenta me- 
dycyny kilka ludzkich kości i udał się na 
peryferje miasta, gdzie podpalił to wszyst- 
ko na polu. I potem pobiegł dopiero do 
swej ukochanej i opowiedział jej, że 


z miłości do niej dokonał morderstwa 
i osiągnął wspaniałą zdobycz. 


Ani Marco Dolinczi, ani Luna Marescu nie 
wiedzieli bynajmniej, że jedna z przyjació- 


lek Luny, stojąca pod drzwiami, wysłu- 
chała zezrfania zakochanego cygana. — 
Dziewczyna ta doniosła natychmiast o 


wszystkiem policji, a ta aresztowała parę 
kochanków. 

Marco Dolinczi przesłuchiwany, zeznał 
ze skruchą, że 


wszystko to, co opowiedział swej bog- 
dance, było tylko kłamstwem, 


że nie dopuścił się żadnego morderstwa. 
Nie przyszło mu z trudnością wykazanie 
swej niewinności. Zgłosił się bowiem stu- 
dent medycyny, który sprzedał grajkowi 
cygańskiemu kości ludzkie, urzędnicy lo- 
eryjni przypomnieli sobie dobrze, iż rze- 
czywiście Marco Dolinczi kupował ów los, 
na który padła duża wygrana. 

Skruszony Marco przyznał się do 
swych poprzednich drobnych kradzieży i 
wynagrodził wszystkie wyrządzone tym i 
owym ludziom krzywdy. Dzięki temu 
miał nadzieję, że z całej afery uda mu się 
wyjść względnie cało, że odsiedzi może tyl- 
ko krótką karę i 


będzie mógł poślubić swą 
ukochaną Lunę, 


która obecnie kochała go już naprawdę, 
wierząc nada], że z miłości ku niej dopu- 
ścił się morderstwa... 

Marco Dolinczi zaklinał sędziego śled- 
czego, aby „nie zradził* go przed Luną, 
pragnąc bowiem ukrywać to, że przyznał 
się przed władzami sądowemi do kłam- 
stwa, aby móc nada! uchodzić wobec uko- 
chanej za „mordercę z miłości”. Sędzia 
śledczy, rzecz prosta, oświadczył, żę nie 
może wypełnić prośby cygana. Kazał spro- 
wadzić do siebie Lunę, aby powiedzieć jej 
całą prawdę, że zostanie wypuszczoną na 
wolność. Tymczasem jednak stała się 
rzecz nieoczekiwana: oto dozorca więzien- 
ny, który poszedł do celi dla sprowadze- 
nia Luny Marescu, dokonał strasznego od- 
krycia: piękna Luna, przekonana o winie 


swego ukochanego, przypuszczając, iż nie- 
bawem zostanie on skazany za morder- 


stwo, 
powiesiła się w swej celi... 


Gdy oznajmiono tę tragiczną nowinę 
młodemu cyganowi, przyjął ją zupełnie 
spokojnie, bez zmrużenia powiek. Popro- 
sił tylko, aby pozwolono mu ostatni je- 
szcze raz ujrzeć ukochaną. Życzeniu te- 
mu uczyniono zadość. Zaraz potem Mar- 
co Dolinczi został wypuszczony na wol- 
ność. 


Nie zauważył nikt tymczasem, że Mar- 
co, będąc przez chwilę w celi swej zmar- 
łej kochanki, zabrał stamtąd stryczek, na 
którym powiesiła się Luna. Opuściwszy 
gmach więzienny, 


udał się Marco do jednego z najlepszych 
hoteli Bukaresztu 


1 tam wynajął sobie najpiękniejszy pokój. 
Poznał go natychmiast cały personel hote- 
lowy. Zawiadomione o tem redakcje róż- 
nych pism wysłały swych reporterów dla 
zrobienia wywiadu z fikcyjnym mordercą, 
a obecnie bogaczem. 


Przybywający dziennikarze i fotogra 
towie stali jednak bezradnie przed drzwia* 
mi pokoju wsławionego cygana. Z za 
drzwi tych nikt nie odpowiadał na żadne 
pukania. Gdy w końcu wyważono drzwi 
pokoju, 


njrzano już tylko zsiniałe zwłoki 
Marca Dolinczi, 


Zakochany cygan powiesił się na tym sā- 
mym. stryczku, na którym przed kilkoma 
godzinami poniosła śmierć ta, co stała się 
przyczyną całej jego tragedji. 


50-lecie posągu wolności u wrót Ameryki 


Budowa pomnika kosztowała 2 i pół miljona franków ' 


W 1876 roku w salach hotelu Louvre zasłaniają drapacze chmur, 


w Paryżu odbył się wspaniały bankiet z 
udziałem najwybitniejszych przedstawi- 
cieli artystycznego i oficjalnego świata 
Francji i Ameryki ku czci wielkiego 
rzeźbiarza Bertholdiego, twórcy gigan- 
tycznego pomnika, ofiarowanego w, hoł- 
dzie Stanom Zjednoczonym, symbolizują- 
cego bohaterstwo obu wielkich narodów 
Francji i Ameryki. 

W 10 lat później, w czerwcu 1886 roku, 
z Le Havre odpłynął statek „Isere”. wio- 
ząc na pokładzie poszczególne części 
pomnika, który stanąć miał na wyspie 
Bedloes Island, położonej u wejścia do 
zatoki hudsońskiej. W dniu 28 paździer- 
nika tegoż roku odbyłą się w obecności 
prezydenta Stanów. Zjednoczonych, człon: 
kow rządu, wybitnych przedstawicieli 
społeczeństwa amerykańskiego i francu- 
skiego oraz tysiącznych tłumów, skupio- 
nych na moście hudsońskim i stłoczonych 
na wyspie, uroczystość odsłonięcia statuy. 
W porcie nowojorskim zgromadziła się w 
dniu tym cała potęga morska Stanów 
Zjednoczonych. Obok olbrzymich dread- 
noughtów przewijały się statki handlowe 
i komunikacyjne, przybrane tysiącem 
flag. Prace nad ustawieniem pomnika, 
do którego szkielet żelazny zbudował 
twórca słynnej wieży paryskiej, inżynier 
Eiffel, trwały 4 miesiące. Koszty budo- 
wy pomnika wyniosły około 2 i pół mi- 
ljćcna franków, z czego miljon dało społe- 
czeństwo francuskie, półtora miljona spo- 
łeczeństwo i rząd Stanów Zjednoczonych. 

Dwieście tysięcy tonn żelaza i bronzu 
składa się na największy pomnik naszych 
czasów. 0 jego rozmiarach dają pojęcie 
następujące cyfry. W głowie Statuy 
Wolności pomieścić się może 40 ludzi, a 
na tarasie dokoła trzonu pochodni 12 
osób. Z tarasu tego rozlega się wspania- 
ły widok na Nowy Jork i port. W ostat- 
nich czasach widok ten coraz bardziej 
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Po srebrnych godach 


== Czy też pamiętasz, mężulku, nasze 
miodowe miesiące? 

— Owszem, przecież sama bardzo często 
mi je przypominasz. 

— Kiedy? 
— Nazywając mnie piernikiem. 


dzielnicę międzynarodową w Szanghaju 


których wy- 
sokość kilkakrotnie przerosła %0-metro- 
wą statuę. Wejście na taras przy po- 
chodni prowadzi przez wzniesione prawe 
ramię statuy, w którera umieszczono scho- 


Bogini Wolności, 
Charakterystycz- 
ny pomnik u wrót 
Nowego Jorku, ob- 
chodzący 50-lecie 
swego istnienia 
wita wszystkich 
przybywających 


oy 
do Nowego Świata s 


dy o 45 zakrętach. W wnętrzu pochodni 
i w djademie statuy umieszczono latarnie 
o sile kilka tysięcy świec. W nocy cały 
posąg jest oświetlony reflektorami, zuży- 
wającemi około 96000 kilowatów. s> 


Świat automatów 


Za parę groszy można dostać kołnierzyki, świeże kwiaty, 
kiełbasę, owoce i t. d. 


Już w ubiegłem stuleciu znane były au- 
tomaty. Początkowo naturalnie, jako zwy- 
kie zabawki - rozrywki. Przedstawiały one 
zwykłe skrzyneczki z otworem na monetę, 
dwoma otworami szklanemi i korbą. Rzu- 
cało się np. w takim Berlinie kilka feni- 
gów, kręciło się korbą i następnie można 
było obejrzeć kilka ciekawych obrazów, 
jakby filmowych, niejednokrotnie o pieprz- 
nej treści. Istniały już również automa- 
ty muzyczne „orkiestrony”, przy dźwiękach 
których bawiono się wesoło nieraz za ma- 
łą nawet kwotę. Każdy lepszy lokal mu- 
siał posiadać taką rozrywkę. Były też i 
automaty z czekoladami po parkach, ogro- 
dach, zabudowaniach kolejowych. Długie 
lata fabrykanci czekolad bogacą się, Wy- 
myślając przeróżne kombinacje z serjami 
obrazków, po zebraniu których otrzymy- 
walo sir nagrody. Można też było dostać 
później i inne słodycze i smakołyki z auto- 
matów. Pojawiły się następnie różne „au- 
tomaty szczęścia i zręczności”, niedawno 
przez policję rugowane i zakazywane. 

Przyszedł nowy wiek. Zabrała głos 


technika. Systematycznie i konsekwentni« 
wszystko się automatyzuje. Mamy automa+ 
ty telefoniczne, peronówek, biletów kole- 
jowych, znaczków pocztowych, oraz wiele 
innych, W dużych miastach powstają „Ba- 
ry - automaty”. Zagranicą wrzuca się drob- 
ną monetę, pociągnie za rączkę i można 
10 minut pisać na maszynie, Automaty te 
mają duże powodzenie. Z automatów otrzy- 
muje się papier listowy, zapałki, widoków. 
ki, perfumy. Berlin posiada calkowicie 
zautomatyzowany urząd pocztowy. W dal- 
szym rozwoju — można już z automatów 
otrzymać kołnierzyki oraz inne przybory 
toaletowe, orzeźwić się wodą  kolofską, 
względnie perfumami, kupić świeże kwia+ 
ty, Gdy sklepy są zamknięte, pozostają na- 
zewnątrz automaty, z których można 0- 
trzymać świeżą szynkę, kiełbąsy, wogóle 
wędliny, owoce i cukry. 

Zmysł praktyczny, pośpiech — wprowa: 
dzają coraz to nowe wynalazki w tej dzie- 
dzinie, nie zważając, że tysiącom ludzi od- 
biera się wskutek tego wprost możność ży: 
cia. 


